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R o k  X X V 1.
Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica K opern ika  liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.* ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-Peres SI, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. ]0. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenfeastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendier Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
P.skUuoay w  ru b ry o *  ,,Nadeuł&n«“ 20 ot. 

od w U r u d ,
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

O d  Adm inistracji
„Gazety Narodowej11

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

we L w ow ie:
18 złr. 

9 „

4 zlr. 50 ct. 
1 złr 50 ct.

rocznie . 
półrocznie .

kwartalnie . • • • 
miesięcznie . •

Na p r o w i n c j i  z przesyłką, pocztową:
rocznie . . .  24 złr. 
półrocznie . . 12 złr.

k w a rta ln ie  6 złr,
miesięcznie  .....................2 złr.

Ceu» przedpłaty poza granicami Mo 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo  
na w  nagłówku G azety N arodow ej.

L w ó w  dnia 20. sierpnia.

Polem ika o propozycji pcsła Russa, w jaki 
sposób mogłoby dojść do p o j e d n a n i u  n a r o ­
d o w e g o  w C z o c h a c h ,  skończyła się bardzo 
prędko. Politik, rozważywszy bliżej to , co powie­
dział członek lewicy w Bodenbachu, przyszła do 
przekonania, że p. Ross zgadza się na wyłączny 
język e*viki jako urzędowy tylko w stosunkach u- 
rzęjów  n a  z e w n ą t r z ,  n a  w e w n ą t r z  zaś 
pragnie i w czeskich powiatach zatrzym ać język 
niem iecki jako nrzędowy. Tem sam em  ratuje on 
ideę jeżyka państwowego, i — zdaniem Politik —  
nie wiele się różni od P lenera. A  fr . Presse  try ­
umfuje więc, ie  dziecko je j ducha sztandarowi o- 
posyeyjnemn się nie sprzeuiewierzyło i tylko pól- 
urzędowa Presse widzi jeszcze w enuncjacjach p, 
Rnua drogę pośrednią.

Nie długo trwały u c e s a r z a  W i l h e l -  
,u a gkutki ożywcze pobytu w Gaateinie. W  sku­
tek saziębienia zapadł znowu na swe dologliwości, 
a każda dolegliwość choćby na pozór drobna, jest 
dla niego niebezpieczeństwem.

I  następca tronu, jak  zapew niają, ma się 
coraz gorzej.

N iem iecka- adm inistracja  wojenna poleciła 
preyepieesyć reaaty  około o b w a r o w a n i a  M e t -  
x n . Około bndowy nowych fortów, zajętych jest
1 2 0 0  ro b o tn ik ó w .

O zamiar*ch n i e m i e c k i e j  k o m i s j i  
k o l o n i x a c y j t t * j  pisze poznański koreapon- 
dent Koln. Ztg• co następuje :

„Komisia postonowiła rozpocząć kolonizację 
w tym  roku tylko na próbę, i dopiero ua podsta­
wie zdobytych w ten sposób doświadczeń w przy­
szłym roku przystąpi na większą skalę do parce­
lacji zakupionych dóbr i rozdzielania zienn p0- 
u .ijdzy chłopów niemieckich. Obecnie rozpaiccl,-  
wino już pięć włości całkowicie lub częściowo:
Dolnik, Wojciechowo, S l ą s k o w o ,  Komorow d i  ^y^^sk,
przyezem trzym ano się najrozm aitszy ?
Różnice odnoszą się mianowicie do ^
czy osada stanowić m a jednolitą  cało , 7
składać się * odosobnionych dotnost#? J
wielkości poszczególnych kolonij, do stosunku 
miarów i położenia poszczególnych obsza
m i.“ Korespoudeut zapeWniał że roboty poS^P J]
żwawo, że koloniści niemieccy „raźnie, w 
z zapałem * bndnją nowe swe zagrody, które na 
dzo przyjem ne „prawdziwie niem ieckie" s p i ^ ^ ^

ją  Wiażenie — i cieszy się, „że z dawnym cha­
rakterem zniknie dawne, nie dające się wymówić 
nazwisko, a niemiecka wieś otrzyma niemiecką 
nazwę.* Zapewnia, że popyt na osady je s t  zna­
czny, a wzmoże się, gdy się ukażą publiczne ode­
zwy, wzywające do nabycia kolonij. Komisja nie 
może podołać pracy — lokal i personal muszą 
być powiększone. Kandydaci na osady są bardzo 
rozmaici — ale —  według zapewnienia korespon- 
deuta — przeważająca większość kandydatów sk ła ­
da się z żywiołów, jakich sobie życzyć należało, 
to jes t  z młodszych synów chłopskich, posiadają­
cych bard„o piękne mająteczki, któiym w domu 
było za ciasno, i którzy pragną stworzyć sobie 
nową ojczyznę na wschodzie. Takich wniosaów na­
deszło sporo do Poznania, nie brakło nawet oso­
bistych deputacyj od całych osad chłopskich, 
przybyłych celem bliższego zbadania sytuacji i to 
nietylko z sąsiednich prowincyj, ale także z Szle­
zwiku i Holsztynu, z prowincji SasKiej, Westfalii. 
Wirtembergii a nawet ze Szwajcarji, Rosji i Ame­
ryki nadeszły zgłoszenia.*

Jakże boleśnie wobec tej relacji brzmią wia­
domości o naszych nieudolnych i nieszczerych u- 
siłowaniach ok ło założenia Banku ziemskiego w 
Pozuaniu !

Z b l i ż e n i e  s i ę  R o s j i  d o  N i e m i e c ,  
wywołane z konieczności wypadkami bułgarskiemi, 
odbiło się ciekawem echem w najnieprzyjaźniej- 
szym dotychczas dla Niemców organie rosyjskim. 
Moskowks. Wied. piszą, że Katkow nigdy nie 
żywił nienawiści ku Niemcom, ale z niemiecko- 
rosyjskiego sojuszu tylko Niemcy ciągnęły korzy­
ści. Dlatego Rosja musiała napowrót odzysaać 
swobodę akcji. Sympatje Rosji byłyby po stronie 
Francji, gdyby tam był trwały rząd, z którymby 
można traktować.

Foce della Verita  ogłaBza petycję, wystoso- 
wauą do parlamentu przez „ogólny stały komitet 
katolickich kongresów11 w sprawie p o j e d n a ­
n i a  z P a p i e ż e m .  Petycja  żąda, ażeby par­
lam ent przyczynił się do przywrócenia Papieżowi 
położenia, „w któremby od niczyjej władzy nie 
byt zależny i używał zupełnej wolności*.

Do National Ztg  piszą z R z y m u : Rokowa­
nia pomiędzy panem Crispim a baronem Blanc, 
posłem włoskim w Konstantynopolu, w sprawie 
objęcia przezeń teki m i n i s t r a  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  są na najlepszej drodze. Baron 
Blanc uchodzi za jednego ze zdolniejszych mężów 
stanu we Włoszech. Był on przez dłuższy cza3 
sekretarz?® w ministerstwie spraw zagranicznych, 
a następnie posłem w M adryc ie , obecnie zaś 
w Konstantynopolu. Baron Blanc jest  stanowczym 
zwolennikiem niemiecko - włoskiego przymierza i 
równie zdecydowanym przyjacielem Angin.

Do Polit. Corr. piszą z Paryża, że zamie­
rzone przez rząd francuski o p o d a t  o w a n i e 
c u d z o z i e m c ó w  podjęte jest w ten t?noji czy­
sto ekonomicznej i w pierwszym rzędzie zwróci 
się przeciw robotnikom belgijskim, którzy a '  
mi przywędrowali do północnych deParta“ , ^ nn 
Francji. Liczbę ich dzisiaj oceniają na 
rsiemuiej zwróci się projekt ów przeciw Włocnom, 
zamieszkałym w Prowancji i w departamencie 
des A.lpes maritimes. Liczba włoskich przybj- 
szów ma wynosić 250.000 ludzi. Robotnicy obco­
krajowi robią krajowym konkureucję tem uciąż­
liwszą, że są wolni od słażby wojskowej. W pier­
wszym rzędzie przedstawi rząd izbie zapewne pro­
jekt natmalizacji obcokrajowców, a następnie mo­
żliwie także projekt nałożenia jakiejś  malej taksy,

f f S a S M S * -  “ rł - W  - - " - i

S p r a w a  b u łg a r s k a .
Z Wiednia donoszą, ie  następna akcja dy­

plomatyczna w sprawie bułgarskiej tak  się roz­
winie:

Odpowiedź mocarstw na notę Turcji w s p ra ­
wie bułgarskiej nastąpi w tych dniach równocze­
śnie i zupełnie równobrzmiąco. Mocarstwa nie 
wystąpią same przeciw ks. Koburskiemu w dro­
dze dyplomatycznej, ale powierzą to zadanie T ur­
cji, jako pań-twu zwierzchniczemu Bułgarji.

Zanotyfikują one Porcie, żê  postępowauie ks. 
Kobnrskiego jest  nielegali>~ ftle wstrzymają się od 
wszelkich propozycyj. Nier przyjdzie też wcale do 
interwencji mocarstw, gdyż tylko Porta je s t  do 
tego uprawnioną. Rosja nagli Portę do interwe­
niowania, ale P orta  nie zgadza się na to, gdyż 
obawia się, że opór Bułgarów mógłby wstrząsnąć 
całym Wschodem. Upłynie też wiele tygodni, za­
nim wogóle powziętą będzie jakaś ddcyzja dyplo­
matyczna, mimo jednomyślnych zapatrywań mo­
carstw, a wówczas dopiero praktyczne wykonanie 
tej decyzji będzie wątpliwem.

Toż samo donoszą do Polit. Corr. z Berlina, 
że mocarstwa zgadzają się w zapatrywaniach, iż 
powołanie na tron księcia Koburskiego sprzeciwia 
się traktatom istniejącym ; dalej że ks. Koburski 
nietylko pozwolenia, ale nawet rady żaauego mo­
carstwa przed udaniem się do Bułgarji nie zasię­
gnął, że więc mocarstwa podzielają zapatrywanie 
Rosji w tej sprawie. Ze względn na tę zgodność 
zapatrywań, załatwienie pokojowe sprawy bułgar­
skiej nie ulega wątpliwości.

Powodzenie ks. Koburskiego zależy więc od 
porządku i siły wewnątrz j}ułgarji. Ks. Koburski 
ma czas i wolne ręce, i nre grozi mu żadne nie­
bezpieczeństwo, mimo, iż gę dyplomacja potępia. 
Zdaje się, iż Rosja myśli 0 innych korzyściach na 
wypadek, jeśli jej się nie uda wywołać w B ułga­
rji przewrotu ua swą korzyść W każdym razie 
wchodzi tu w grę cały trak ta t  berliński.

Reuve de l'Orient donosi ze Stambułu, że 
na r£ Izie ministerjaluej proponowało kilku mini­
strów, ażeby Porta zaprotestowała energicznie prze­
ciwko postępowaniu ks. Koburga. Wielki wezyr, 
miuister spraw zewnętrznych i minister wojny o- 
świaiczyli jednakże, iż Porta nie może protesto 
wać przeciwko faktowi dokonanemu, który prowo­
kowany został milczącem zezwoleniem większości 
mocarstw.

Wszelką wybitniejszą akcję Porty  w każdym 
kierunku paraliżują zresztą wzrastające z każdym 
duiem kłopoty finansowe. Układy z bankiem otto- 
mańskim o nową pożyczkę na zastaw cel rozbiły 
się; Porta lęka się wydać i  ręki ostatnie źródła 
dochodów, susza niezmiernie zaszkodziła zbiorom, 
dziesięcina niewiele przyniesie. Koncesja na bn- 
uowę Kolei azjatyckich przyniesie nieco pieniędzy, 
l»cz układy o szczegóły dnżo jeszcze zabiorą cza­
su — a tymczasem jest  brak pieniędzy, oddawna 
zalegają pensje i żołdy —  i Porta nie może pod­
jąć żadnej polityki stanowczej.

Nowoje W remia  otrzymało z Wiednia na­
stępujący telegram :

„Książę Koburski wiezie z sobą zawartą \ 
potwierdzoną w należyty sposób umowę z Liin- 
aerbankiem  o pożyczkę. Pieniądze te użytf zo 
staną na „wewnętrzue melioracje* w księstwie 
bułgarskiem, w części na bndowę drogi żelaznej 
ora7nnn akare l- Obstalował również książę 
JUu.UuO sztuk szybkostrzelających karabinów u 
tutejszych fabrykantów- broń ta  dostawiona zo­
stanie do Bułgarji w j a’k najkrótszym czasie."

/  daJ? S1<*’ że cale to doniesienie organu ros- 
l e s t  tendencyjnym bąkiem.

Pisma rosyjskie n;e przeg âją  w gposób naj­
ostrzejszy wys ę >o«ać przeciw wszystkiemu, co

robi ks. F e rd y n an d  i jego doradcy. Now. W re­
mia  tak p i s z e :

„W ładza zostanie po dawnemu w ręku ban­
dy awantnrników-rusożerców, z tą różnicą tylko, 
że wczorajszy „rejent* będzie się tytułował 
pierwszym ministrem samozwańczego księcia. 
Młodociany Koburg odrazn siebie oddaje w ręce 
stronnictwa, jawnie oświadczającego nienawiść do 
Rosji, i przybywając dla panowania nad ludem 
prawosławnym, błogosławieństwo... papieża z sobą 
przywoził Ależ wziął na odwagę ks. Ferdynand, 
że też z takim bagażem obwieścił w proklamacji, 
iż jest — wybrańcem narodu bułgarskiego.

„Katolik z wiary, Au3trjak z wychowania 
i uoodobań, pupil Wiednia i kreatura Stambuło- 
w? — to są kwalifikacje do roli, k tó ią ma kf. 
Ferdynand odegrywać w Bułgarji.

„Że samozwańczy książę nie bez powodów 
rachuje na tajemne poparcie ze strony gabine­
tów — o tem zgoła nie wątpimy, lecz dość wą­
tpliwem jest, żeby kusiciele opierali plany swoje 
na rachubie utrwalenia księcia w Bułgarji. Dla 
nich to jedno ma wage, ażeby sprawy bułgarskie 
coraz banlziej się pogorszaly, szybko zbliżając się 
do katastrofy jakiej, któraby zmusiła Rosję do 
zerwani?, z polityką wyczekującą.

„Mylą się wszakże zakulisowi podżegacze 
ks. Ferdynanda sądząc, że katastrofa zmusi Rosję 
do szukania pomocy w Berlinie i Wiedniu dla 
przywrócenia w Bułgarji normalnego rzeczy po­
rządku. Ceua, za którąby wypadło kupić ową po­
moc, zbyt jest wysoką. Tok wypadków, przys >ie- 
szony ukazaniem się ks. Ferdynanda w Bułgarji, 
sprowadzi według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie takie rozwiązanie , jakiego pragną Wiedeń 
i Berlin...*

Głosy pism angielskich są w ogóle dla ks. 
Ferdynanda przyjaźniejsze.

Times twierdzi, że książę wziął ua siebie 
ciężką odpowiedzialność, trudności które ma do 
zwalczenia są niesłychane, i dla tego z pewną 
względnością należy sądzić błędy w jego zapatry­
waniach. Żadne mocarstwo nie chce być za nową 
konstelację w Bułgarji odpowiedzialnem, żadne nie 
objawia skłonności do interweujowania. Bułgarzy 
sta ją  się więc panami pola, które wskutek sprze­
czności potężnych interesów zostąło zneutralizowa­
ne, i od nich będzie zależało, ażeby z tej sytua­
cji wyciągnęli dla siebie jak największą korzyść, 
a uniknęli wszystkiego, coby mogło zacnwiać de­
likatną równowagę polityczną.

Standard , zapatrując się na położenie Buł­
garji w związku z całą sytuacją enrepejszą, tw ier­
dzi, ie  Rosja zechce zapewne jakiś czas trzymać 
się -stanowisku biernenz, ale do walki n a s i  
przyjść w końcu, a że walka ta jes t  nieuniknioną, 
powinno się młode księstwo należynie wewnątrz 
uporządkować. Losy Bułgarji są ściśle skute z lo­
sami Ci'lej Europy i zo-taną rozstrzygnięte w naj­
bliższej wojnie europejskiej, kiedykolwiek ona wy­
buchnie. To ziesztą, co się ma dziać w Bułgarji, 
zależy także od wypadków nad Renem. Jeśli w ks. 
Ferdynandzie jes t  m aterja ł na panującego, to nie­
bawem będzie miał on sposobność okazać to wśród 
okoliczności bardzo ważnych i interesujących.

L w ó w  d. 20. sierpnia.
Równocześnie z ósmą rocznicą is tn ie n ia  

gabinetu hr. Taaffego, gdy życzliwe mini­
sterstwu pisma podniosły z uznaniem jego 
program ugodowy — wybucha w Czechach 
ze zdwojoną siłą już  nietylko dawny spór 
między narodowościami, lecz nadto mnożą 
się zastępy malkontentów, szeregujących się 
do walki wprost ze samym rządem. W  szer­
mierce wyborczej i w agitacji przeciw p.

Gautschowi zaczynają padać ciężkie słowa 
wzmaga się rozdrażnienie, przychodzi do o- 
brachunków przeszłości i niemal do radykal­
nych rozmyślań, czy nie lepiej było Czechom 
w dawnej abstynencji, niż dzisiaj, gdy są 
prawicą parlamentu i mają niby rząd sobie 
przychylny, a przecież nie są ani chwili 
pewni, jak  w danym razie ten rząd z nimi 
postąpi.

Z drugiej strony opozycjoniści niemiec­
cy ostrego tonu, niezadowoleni zwalaniem 
swych urojonych krzywd na wrogą im więk­
szość czeską, zaczynają także pociągać rząd 
do odpowiedzialności, że na tę większość w 
ugodowym duchu nie wpłynął i nie postarał 
się wraz z nią o danie im rękojmi, iż ży­
wioł niemiecki w Czechach będzie należycie 
respektowany.

Nie do pozazdrosiczenia zatem jes t  ta 
sytuacja, w której się gabinet hr. Taaffego 
znalazł na początku dziewiątego roku swych 
usiłowań ugodowych... Schlebianiem każdemu 
stronnictwu po kolei i porzucaniem każdego 
w niedogodnej chwili, doprowadził do sytu­
acji, w której wczurajsi strouuicy, mający 
zawsze coś na wątróbce, oddają się z rosko- 
szą i niezwykłą elokwencją atakom opozy­
cyjnym — a ci, co nie mają powodu już 
dziś rozpoczynać z gabinetem wojny, ci albo 
poprzestają na złośliwym uśmiechu, albo bro­
nią rządu — półgębkiem.

To pewna, że w tej sytuacji znowu 
tylko Polacy stoją jako ci, którzy swem u- 
miarkowaniem, swą możnością znoszenia się 
ze zwaśuiouemi stronami, swą rolą pośredni­
czącą oddać mogą i powinni monarchii nie­
poślednie usługi.

Gdyby chodziło tylko o ratowanie po­
zycji ministerstwa, znalazłoby się i tu  nie­
jedno ua wątróbce, gorącą okazałaby się mo­
że pokusa odwetu za niejedno upokorzenie, 
któremu uledz musiało Kuło polskie w sku­
tek lekceważącego ze strony rządu trak to ­
wania wielu dezyderatów krajowych. O zem­
stę, o rozdmuchiwanie żaru czeskiego, byłoby 
tak łatwo! Lecz tu nie miejsce dla podraż­
nionych afektów — tu  powinien rozstrzygać 
chłodny rozum, prawdziwy rozum stanu i 
wyższy wzgląd na położenie monarchii.

W strząsaniem stosunków wewnętrznych 
nie przysłużylibyśmy się dziś zaiste ani mo­
narchii, ani sobie. Wywołując na arenę po­
lityczną jakieś nowe, lub — co gorsza — 
stare, zaklęte duchy, przyczyniając się do 
tego, aby nawa państwa miała być znowu 
szarpaną świeżemi eksperymentami — dopu­
ścilibyśmy się nietylko grubego błędu poli­
tycznego 7 punktu polityki prowincjonalnej, 
lecz także narazilibyśmy na zachwianie ogól­
ny nasz rozwój narodow y. Rola Polaków musi 
być zatem godząca, ale oraz wierna temu 
stanowisku autonomiczno-narodowemu, którego 
Polacy w składzie stronnictw politycznych 
monarchii zawsze bywali najczystszym wy­
razem, wierna temu zasadniczemu tonowi, 
któremu cały gabinet Taaffego swe przyjście 
do steru i swój byt zawdzięcza.

W procesie Czechów z Niemcami i rzą-

NA CZARNOHORĄ
S Z K I C  Z  W Y C I E C Z K I

przez

Czesława Ł.

(Dokończenie).

N azajutrz zbudziłem się wcześnie P0 
głębokim i posilnym, ale już p rzez azyby °^ aa 
spocone spostrzegam? ź§ słońca nie było- W nocy 
spadł deszcz obfity? więc o świcie był° do*' 
chłodno-.. Z lasów i‘ gór. Przed flam i kurzyło się 
gdzieniegdzie i jakby białe dym* błąkały ,P° 
ja rach  i zboczach. W  górze jasne chmurki z® y- 
wzły w doliny, » p o w i j a j p o w i e t r z e  tnma? 0 , 
przejrzystej opony? przerywanej" m iejscanu i  o 
czasu do czata  iółciejszą smugą słońca, mb 
powiewem w iatru plamami modrego błęk i tu -  
zachodzie n a to m ia s t  zasłona ta  była znacz ^

i wilgoć.
Doświadczony góral nie mógł nam nic Prze ' 

powiedzieć co do pogody utrzymywał? 
„Czarnohorze* k a ida  godzina prj.ynosi z *u  ̂
częstokroć najzupełniejsze zmiany.

Bądź co bądź nfni w pojawiające c o m  
gęściej teraz ua szarem tle plam y szafiru, P o ­
nowiliśmy podążyć na szczyt Howerli-

P ła j wiódł w ja r  głęboki wzdłuż górskiego 
potoku, nastroszony głazami i pniami sprucfimałycn 
świerków, przysypanych odłam am i skał. Krocząc 
wolno lasem i wąwozem , wychodzimy nl®ba_ 
wem na rozległą połoninę p  0 ż e ż y s k a, *a któ­
rej leży tza łas  czyli s t a j a .  Połonm* położona 
już na wysokości co najmniej 4 .000 ’ i od “ lej to 
dopiero odstrzelają w niebo nagie i krągłe kopuły 
Csornoborflkie. Drzewostan tn  już zanikł zupełnie, 
murawa jaskrawa, acz dość mizerna, usiana głazami, 
powleka całą połoninę i pnje *Lę aż na najwyższo 
szczyty. Spiętrzone przecl nam i, nagie? upstrzone 
na stokach p łach tam i czarnej,  pełzającej koso-

,D an-d rzew iny ,„H ow erla* , „ T o m n a t y k “ i
c e r z * ,  choć wielkie i majestatyczne, nie s* 
sępue i przygniatające; owszem czyuią przyjemne 
podniosłe wrażenie. R zeźba gór jes t  tępa it-h
wierzchołki zaokrąglone, prawie nigdzie nie ma 
tu poszarpanymi turni, czy skalistych złomów. Te 
poczynają się dopiero od niż8zego „D a n c e r z »«
do „ G a d i y n y  i „D ż e tn b r on  i “

Mijamy szałas, a t rz jm ając  ku zacho_
dom , przechodzimy P ru t, któr tu%  ada z wyJ
sokości 1500 z pomiędzy rozchylonych ścian
„ T o m  n a t y k a * .  W spinamy się Jna 8\ 0Żek Ho_ 
werh P i e c z e  zarosły kosodrzewiną, która u tru ­
dnia pochód. Mraka coraz bardziej nas ogarnia, 
czujemy na twarzy rosę perlistą, c^ łód 8fc| je się 
dokuczliwym.

Czepiam się kosodrzewiny i j . m Ia sie­
bie... Przed sobą widzę teraz pokaźna K  o ź  n i e- 
g k ę, z swą zieloną połoniną, Qa gUdo pa_
sących się owiec, niby białe jakieś p u n k c i k i  na 
kobiercu. Z przyczółka Piecza, łd ^ 3ł 0§cią, 
na której porasta zaledwie i icha trawa j mchy, 
wkraczamy coraz wyżej na bardziej jeszcze stro­
mą kopułę H o w e r l i .  Rosa staja się nieznośną 
i nieznacznie przechodzi w gęsty acz drob L>j deszcz, 
który wiatrem smagany, siecze aa8 niemiłosiernie- 
Nareszcie po trzygodzinnem męcząCem wSpinanin 
się stajemy ua szczycie H o w e r l i  (6486’ n#d 
poziom morza wysokiej), ściętym, p iaskim mają' 
cym do 80 kroków średnicy. Na środku słup wbi­
ty , oszcieblony, dozwala wspinać sie ieszcze kil­
kanaście stóp wyżej. Dla nas atoli b^ło to j uż 
zbytecznem, bo deszcz drobny a rzęsisty i mgi0̂  
tabuny, pędzące z szaloną szybkością pod c3®1, 
świat cały nam zasłoniły. Nagrodą tedy za trudy 
było jedynie uczucie zadowolenia jakaś piąkna 
duma, która piersi rozpiera i Czyni’ znośnemi naj­
większe uciążliweśc*.

Nie napasłszy oczu widokiem, jaki z wy­
żyny takiej su? roztacza, zziębnięci, p r z e m o k l i ,  
za radą przewodnika , żwawiej teraz, lul)0 Dle. 
z mniejszą nciążliwością, zeszliśmy z H o w e r l i  
do szałasu na P  o ż e ż y s k a c h, gdzie ogień? przez 
połowę niemal roku “iezagasający, mił0 aa nas
sprawił wrażenie.

Trafiliśmy na dójkę. p od nadzorem bacy, 
trzech pastuchów doiło spędZOne do koszary owce 
i kozy, a otrzymane mleko zlewali z p o ł o m -

k ó w, tj. skopców do wielkiego p u t y r a  czyli 
dzieżki, służącej do w , g n a n i a  sera.

Z nastaniem wiosny, w tydzie6 d zielo_
nemi świętami (zawisło to 0d śniegu Petrowego, 
Petrówki), spędzaią pojedynCzy g5rale z okoli­
cznych wsi swe owce w większe (y00 - 4 0 0
i więcej sztuk) do jednej koszary, c0 nazywa się 
m i ę s z a n i e m  Każdy właściciel doi swoje, za­
zwyczaj skazą noża na uszach . tQaczone ' owce i 
kozy; nadojone mleko mierzy baca pełoaikien, j 
oznacza dla każdego z pomiędzy gdia ij jeg0 część 
z wydójki całej trzody. Ile poloników mleka na- 
<loił gazda ze swych owiec, ty iB podojów (w for­
mie bryndzy i serów) bierze następni0 z całego 
szałasu! W dniu Narodzenia Matki B ^ k ie j  rozłą­
czają owce z trzody i każdy pasie je  dJ  ^  
hno na swych pokoszonych »ianożęcjaeh p „ wrAt 
w doły odbywa się uroczyście, pr • ™ wroi 
supiłek i trembit. ^

Snsząc przemokłe ubranie przy . 
chaliśmy dla spędzenia czasu opowiadań bn„
o licznych ich przygodach z niedźwiedZiem V 1
wilkiem, który tu największe wyrządza im S7t  
dy. Widziałem w szałasie bohatera, w osobi k 
pego, kilkonastoletniego wyrostka, D m ytra , 6] . ^  " 
z szaloną zaciekłością rzucał się na n iedź’wied 
Przeżył on jednak i inne przygody. zlii■

Przed paru laty, na połoninie P o ieży sra  
niedźwiedź powalił konia, a wyżłopawszy zeń krew 
posunął w knieję. Górale zdarli z konia skórę 
zostawiając padlinę, na której stada orłów i Sę_’ 
pów biesiadę sobie wyprawiały. Z konia bielił s i » 
niebawem tylko szkielet. Dziewięcioletni Dmytro, 
patrząc ua ucztę żarłocznych ptaków, postanowił 
żywcem pochwycić orła. Zakradł się w tym  celu 
do wnętrza szkieletu, i zaczaił na spadające pta­
ctwo. Niedługo czekał. P ^ ż n y  orzeł zamachał 
skrzydłami, topiąc swe szpouy w szkielecie. W tej 
chwili Dmytro z całej siły oburącz chwyta orła 
za nogi. P tak  zaskoczony, rZllea siQ? miota, wre­
szcie rozwija skrzydła i wzlata z uczepionym u 
nóg ciężarem. Chłopak nie stracił jednak przyto­
mności, a Snać i dla ° r*a C1?żar był za wielki, 
bo wzniósłszy się nad połoninę sąsiedniej Koźnie- 
■V opadał coraz niżej. D ® /1™ skorzystał wtedy 
niewielkiego odstępu, pużcH aogl orle i spadł 
zdrów na połoninę. .Q , , ,

Liczne tu krążą w ustach ludu opisy przy­

gód krwawych, grozy pełnych, o jakie w górach 
i kuiejacb nie trudno. Co krok napotyka podróżny 
mogiły, znaki na głazach, krzyże, a do każdego 
takiego godła przywiązana jest  jakaś  przygoda 
górala. Ówdzie s^adł z przepaści i w bezdennym 
potoku o głaz roztrzaskał głowę, tu utonął w P ru ­
cie, góy woda wezbrała, tam rozszarpało go sta­
do wilków zgłodniałych lub niedźwiedź rozsroio 
ny Lud śmiały, nie cofa się przed niebezpieczeń- 
stwy, wżył się od dziecka z urwiskiem i skałą, a 
jednak ochronić go to nie może od nieszczęścia.

Chcąc uie chcąc, musieliśmy uciec się do 
gościnności schroniska ua noc. Sznkałem rozryw­
ki znowu w hieroglifowej lekturze ściennej. Śród 
wielu głośnych w Kraju imion, natrafiłem na pod­
niosły wiersz młodego naszego uczonego, dr. Jana 
Hanusza z Wiednia, który sławił w nim w r, 
1884. okazałość widoku „Czarnohory.* Jakże dzi­
wnym bywa zbieg okoliczuości! W parę dni pó­
źniej, gdy mi pierwszy dziennik wpadł w ręce, 
wyczytałem w nim smutną wiadomość, o przed­
wczesnym zgonie uczonego.

O świcie byłem już na nogach. Rozpogodziło 
się. Ruszyliśmy w pochód, płajem idącym z „Za- 
roślaka*, ku wschodniej połaci omszonego boru. 
Prowadzi on na grzbiet góry. Roślinność tu potę­
żna. Z poza brunatnych pni smerekowych widnieją 
skały tak dziwaczne, tak  kapryśne, a tak piękne, 
że oka od nicn oderwać niemożna... Co chwila, 
pojedyńcza bryła, jak słup sterczy z zieloności. 
Idąc tak lasem, ciągle w kierunku wschodu, i co­
raz wyżej, wyszliśmy p0 kilku godzinach na poło­
ninę Maryszeski, poczem mimo szałasu bujniejszą 
łąką  na jej okrągłą kopułę. W arto  tam stanąć, 
by podziwiać tę niewyczerpaną grę barw i świateł, 
jaką natura umie wytwarzać. Opis lub rysunek 
tylko słabe dać może o tem  wyobrażenie, łn> tu 
papier i pióro, a tam, potok i strumień, przepaść 
i urwisko, wierch i wierch, skały i skały, a na­
de wszystko —  poranne, wesołe słońce. Wszystko 
gra, wszystko się uiieai i skrzy radośnie.

P°d stooami przepaść niezmierzona, prze­
rżnięta głębokiemi p a row am i: jakiś ocean fal ska­
mieniałych. Jedne stoją odosobnione, inne iknpiają  
się w podłużne szeregi, które kilkoma łańcuchami 
bieżąc z jednego wyjścia, rozstrzeliwaną się jak 
oko sięgnie na wsze strony. Przed nami podnoszą 
się szeregi pagórków, piętrzą w łańcuchy gór i

rosną zbieżuą falą w niebotyczne szczyty. Tuż 
przed okiem, zda się ręką sięgniesz, jasne, szma­
ragdowe, czarną kosodrzewina poplamione, a niebo­
tyczne „Czarnohory* pasmo. Więc imponująca kopuła 
H o w e r l i ,  lekkiemi uwieńczona mgłami, z wę- 
gieiskim aąsiadem swoim „P e t  r a s u ł e m*, bli­
żej kn wschodowi nieco niższy a ostry „T o m n a- 
t y k *  i „D a n c e r z “, wyniosła iglica „ S z p y  c i “, 
poszarpana, dzika i skalista „ G a d ż y n a * ,  z ko­
tlinami „ K i z i - Ł n c h y *  i „ D ż e m  b r o n i * ,  
gdzie w przepaściach śnieg dotąd bieleje, dalej 
ostry, wyniosły a czarny „ P i p - I w a n *  z tnlą- 
cerni się do niego pękatemi „ S z u r y n e m / '  i 
„ G r o p ą * .  Dalej na wschód cała masa wirchów, 
to wyższych to niższych, czarnych, szafirowych, po­
pielatych. sinych, białawych. To bukowińskie góry, 
a w niedościgłej dali pławią się w obłokach naj­
wyższe ich olbrzymy „D ż u m a ł e u* i „ R a -  
r e n “.

Wpatrzywszy się uważnie i długo, oko oswa­
ja się z odległą oponą mglistą i dostrzega z poza 
niej dalsze, niezmierzone a poszarpane pasmo, 
może wyższe od Czaruohorskiego. To góry „ R V  
i l n e ń  s k i e “ w Siedmiogrodzie. Góry węgierskie, 
w stronie południowej, z małemi wyjątkami, za­
s łaniają nam Dancerz i Howerla, natomiast 
w stronie południowego zachodu sinieje znowu 
całe morze szczytów, z którego wychylają się jak 
białawe obłoczki pasma między złotą Bystrzycą 
a Łomn.cą, najwyższe po Czomohorze w Karpa­
tach, „Sywula* z grupami „Wysokiej* i „Ihro- 
wyszcza*.

Gd strony północnej, galicyjskiej, widok naj- 
rozlegiejszy i najbardziej malowniczy. Panorama 
odsłania tu niezliczoną ilość wyraźniejszych już 
łinij, załomów, krzywizn, garbów, wklęsłości, ja- 
ió w , barw, odcieni... Bliższe nam kopce ciąguą 
się niemal w półkolu. Na lewy kraniec wysunął 
się stożek wyniosły, najwyuioślejszy po stronie 
galicyjskiej, ostry a czarny, obrośnięty pod czu­
bek borem świerkowym, chmurny, to — Ch o -  
m i a k .  Poznałbym go w każdej stronie widno­
kręgu po owym kapturze muLim, co mi widok 
dalszy zasłania. Najbliższy mu „ K n k u ł *  nad 
Worochtą panujący, obwiedziony skalistym a na­
gim „G o r  g a ne m “, stożkowatym „ S y n ń k i e m *  
i odbiegejacą, szeroką, ws aniałą, wydłHŻoną a le­
sistą „K O 8 t  T y cz  ą*, U>rą umaja najpi«kantf>
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dem, tak w sprawie żądanego podziała po­
wiatów i równouprawnienia obu języków, 
jakoteż w najświeższej sprawie szkół śre­
dnich, są naruszone lub zagrożone pewne 
zasady autonomii narodowej. Nie tu miejsce 
wcnodzić w szczegóły tego procesu; Czesi 
zbierają materjały do aktu oskarżenia, rząd 
będzie musiał wnieść obronę. Gdy jednak 
przyjdzie do ferowania wyroku — niewątpli- 
wio od posłów polskich, obok konserwaty­
wnych grup niemieckich, będzie to zależało, 
czy wyrok wypadnie sprawiedliwie. I tu nie 
wzgląd na chwilowy kłopot ministerstwa, 
lecz uszanowanie dla zasad, które są racją 
jego bytu, musi stanowić wytyczną linię 
sądn. To, co zacietrzewienie się czeskie ma 
w sobie z namiętności i stronniczości, u s tą ­
pić musi wobec bezstronności politycznej, lecz 
i rządowi nie mogłaby być pozostawioną 
wolność, ażeby dla schlebiania komukolwiek, 
dla jakichś problematycznych oszczędności 
lub poprostu dla kaprysu, dopuszczał się admi­
nistracyjnych zarządzeń, które zasadę auto­
nomii narodowej naruszają.

Tylko taka, rozumnie pośrednicząca, go­
dząca, a zasadniczo autonomiczna rola, przy­
stoi Polakom w wewnętrznych sprawach mo­
narchii.

Lecz jes t  niebezpieczeństwo, że niepo- 
skromieni w swej służbistości dla rządu nie­
którzy sternicy polityki galicyjskiej, ulegają 
pokusie sprowadzenia roli Polaków jeszcze 
dalej w kierunku bezwarunkowego posłuszeń­
stwa rządowi. Uczą oni, że cokolwiek rząd 
zrobi, choćby wskutek niezgrabności sam so­
bie tem szkodził, musi być dobre, podziwiane 
i z pokorą przyjmowane, bo od rządu pocho­
dzi. Galopują oni w tym kierunku tak  lekko­
myślnie naprzód, że narażają nawet stanowi­
sko Koła polskiego wobec innych grup na­
rodowych, chcących jeszcze ratować jakąś 
iskrę samodzielności, podkopują znaczenie 
głosu polskiego i pracują niestety nad tem, 
ażeby Polacy w Austrji znaleźli się kiedyś 
bez wszelkich sojuszników.

Kierunek ten zgubny odbił się już  dziś 
w glosach niektórych dzieuuików naszych, i 
to takich, które mają pretensję, aby je  za 
poważne i niezawisłe organa opinii uważano.

I odsłania się tu ciekawa strona zmien­
ności prądów opinii dziennikarskiej.

Był czas, kiedy dziennikarstwo lwow­
skie grzeszyło niesmacznemi wycieczkami 
przeciw Czechom i ich usiłowaniom narodo­
wym, kiedy oszołomione hasłami wiedeńsko- 
liberalnemi, wprowadzało istny zamęt w 
pojęciach autonomiczno-narodowych. Wówczas 
to dzienniki konserwatywne, jak  Czas np., 
wdzięczną miały rolę. Walcząc z turni wy­
brykami dzienników lwowskich, dorabiały się 
opinii organów poważnych, odpowiadających 
zdrowym instynktom społeczeństw a polskiego.

Obecnie stosunki dziennikarskie ułożyły 
się inaczej. Około poważniejszych pism lwow­
skich, nie będących organami żadnych kote- 
ryj, zgrupowali się inni ludzie —  i oto nie- 
tylko rola mentorska Czasu i pokrewnych mu 
dzienników stała się zbyteczną, lecz sama 
funkcja ujadania na Czechów przeszła teraz 
na te rzekomo konserwatywne dzienniki. 
Sztandar autonomiczno-uarodowy chowa się 
do kieszeni i rąbie się Czechów krzyżową 
sztuką. Dlaczego ? Bo są w danej chwili mi­
nisterstwu niedogodni.

Żu zaś tej wojny nie robi się z owym 
tromtadratycznym hałasem dawnych pism 
lwowskich, lecz w granicach tonu przyzwoi­
tego — powiedzielibyśmy wstydliwego, bo 
zawsze to je s t  zdradą wyznawanych zasad —  
więc dziwna ta  zamiana ról jasną  jes t  tylko 
dla ludzi polityczuych, znających subtelną 
różnicę między pismami, które na pozór' do 
jeduego należą obozu, a między któremi jest

sza zieleń. Już w bukowinę wkracza po prawej 
ręce długim murem „ K r ę t a " ,  porozrywana ja ­
ram i z spadających góry potoków. U jej podnó- 
rza, rozchyla się ku nam parów głęboki, otchłaó 
straszliwa, przerżnięta srebrną wstęgą potoku 
Bystrca. Na lewo spada tn stok wydłużony Ko- 
stryczy, na prawo bramują otchłaó „ S t i  e p a ­
n i e  c* i K i z i - Ł u c h a  z rozsianemi na ich 
odroślach chatkami wii B y s t r e c .

Wszystkich tych gór wyniosłe czoła albo 
sinieją połoninami, albo wraz z barkam i porasta 
je bór ciemny, stojący w krasie wiosny... Wszystko 
to kąpie się w słoócn, i nabiera siły konturów 
wyrazistszych, gra gamami barw jaskrawych, de­
likatnych odcieni. Pod niebem lazurowem, a na­
biegiem  białemi blaskami słoóca i zatartem mgłą 
popielatą kn horyzontowi, powietrze czyste, woune 
nie rozbrzmiewa najlżejszym gwarem... Cisza uro­
czysta... Tylko orzeł przesuwa się w eterach bez 
szmeru, wyzywając sloóce swym wzrokiem. .

Wygodua ścieżyna, czepiająca się skał, po­
zwala spuścić się z Mowyszeski, a dalej pośród 
murawy i zrębn czerwieniejącego się jagodami, 
doprowadza niebawem w wydłużony, rozwarty pa­
rów. To B y s t r z e  c. Potok, spięty znienacka ta­
mą i groblą z pni i głazów, tworzy tu małe j e ­
ziorko, na którem robota aź kipi... Bojno tu 
i gwarno... Cieśle t łuką  się, pukają, piłują za­
wzięcie, skręcają liny smereczane, i spajają nie­
mi pojedyńcze belki, ociosane, lśniące srebrzy- 
stemi żyłkami, w szerokie a wydłużone tratwy... 
Pracują  około spławów, spieszą się, by je  wykoń­
czyć przed powodzią.

Bystrzec spada tn kaskadą, toczy się dalej 
po kamieniach w małych wodospadach lnb z roz­
głośnym hukiem bije falą o głaz potężny, jaki 
mu koryto nagle zagradza.

Droga wije się powyżej na urwiska, u pod­
nóża stoków, już to pogrążona w zupełnym cie­
niu, już to zwracająca się na tory pełne słoóca. 
Po nad drogą skała stroma, lecz cała zielona. 
Ze szczelin je j  strzelają w powietrze drzewa 
i krzewy, między niemi spada z szumem kaskada 
kryształowej wody i rozbryzguje się ua tysiączne 
perły, które zraszają u stóp delikatne włosy pa­
proci. Skały jnż ścieśniają się tak, że dołem le­
dwie strnmieó się przeciska, górą bluszcz pnie 
aią po drzewach i w festenach przechodzi na drn-

przepaść, jak między zależnością a niezawi­
słością. Tacy ludzie polityczni odczytywali w 
ostatnich czasach nie bez wstrętu w półurzę- 
dowych konserwatywnych organach złośliwe 
wycieczki na Czechów za ich opozycję prze­
ciw rozporządzeniom p. Gautscha.

Bez rozpatrzenia żalów czeskich, bez 
względu na stanowisko, z którego wychodzą, 
ferują te pisma dziś już wyrok potępiający. 
Czyż należy im zwalczać opozycję czeską dla­
tego tylko, że p. Gantsch zasiada od niedawna 
w gabinecie nam sympatycznymi

Zkądże ta usłużność — i czemźe ona 
tak nagle wskazana? Czy interesem naszego 
kraju?... Wcale nie. Jestto wynik zbyt gor­
liwego służalstwa, którem czasem źle się 
służy nawet tym, od których jesteśmy zawiśli.

Objaw to niezdrowy, gorszący.
Chociaż proces czeski toczy się dotąd 

tylko w ramach dyskusji dziennikarskiej, pra­
gnęlibyśmy, aby stanowisko Polaków było 
już dziś równie czystem i zasadniczem, jak 
to, które im w rzeczywistem działaniu w 
sprawie czeskiej zająć przyjdzie. Niechże 
więc ta  dyskusja, gorsząca w skutek zawisło­
ści pism od jednej strony, tj. od rządu, nie 
mąci pojęć zasadniczych i nie zraża nam 
niepotrzebnie sprzymierzeńców !

Reforma gminna.

(Ciąg dalszy).
Z kolei przystąpiono do zaznaczenia s tano-, 

wiska miast i miasteczek w zamierzonej organi­
zacji gminnej.

Szło o połączenie miasteczek z okręgami 
gminnymi.

Wyjątek z pod ogólnego prawidła stanowićby 
miały te miasta, które mają własne magistraty i 
własne statuta.

P. K r z e c z n n o w i c z  żądał by nie wyłą­
czać miasteczek ze związku okręgów gminnych ze 
względu na teraźniejszą przewagę żydów, a w 
każdym razie, by wyłączenie uskutecznić w dro­
dze ustawy.

P. Z b y s z e w s k i  mniema, że te m ias te - 
czka powinny być samoistne, które mają dosta 
teczną inteligencją i dostateczne fundusze. Przez 
wcielenie miasteczea do ogręgu gminnego wyrato­
wałoby się je od zagłady żydowskiej, gdyż w Ra­
dzie miejskiej zosilonoby się głosami włościaóiki- 
mi, które zniosłyby przewagę głosów żydowskich.

Wprawdzie p. Głogowski nbolewał nad tem 
i zatrważał się w tskin? wypadku upadkiem pro­
pinacji, jednak  p. Zbyszewski pocieszał go na­
dzieją że jnż nie długo będą „panowie mieć do 
czynienia z propinacją" bo przyjdzie „wykupno".

P. B a d  e n i  przemawiał za wyłączeniem 
pewnych miast w drodze administracyjnej na pe­
wien okres lat np. sześć, i za utworzeniem okrę­
gów według miast.

P. Z b y s z e w s k i  przemawiał za samo- 
istnością miast.

Poczem nchwalonc :
11) Wszystkie gminy bez wyjątkn mają na­

leżeć do związku okręgowego. (Większość jest 
przeciwną).

12) Znamiona, od których zawisło wyłącze­
nie gmin od związku okręgowego mają być ozna­
czone ogólną nstawą. (Większość je s t  przeciwną).

13) O wyłączeniu orzekają władze właściwe, 
ustawą oznaczyć się mające. (Przyjęto wszystkie- 
tui głosami oprócz jednego).

P. Z b y s z e w s k i  stawia 3 wnioski co do 
organizacji gmin miejskich: 1) Co do formalnego 
prawa obywateli miast; 2) co do zakresn działania 
Bady gminnej; 3) co do wyborów (w jeduem kole 
wobec żydów).

P r z e w o d n i c z ą c y  podnosi ważność kwe- 
stji trzech kót wyborczych we wsiach wobec de- 
mokratyzmn włościan.

P. B o g d a n o w i c z  twierdzi, że trzy keła 
przyjęły się bardzo dobrze, wyrodziła się bowiem 
arystokracja pośród włościan.

P. S m a r z e w s k i  uważa wprowadzenie 
różnicy majątkowej między włościanami za pożą­
dane i twierdzi, że przedtem była masa włościan 
jednolitą, dziś przez dozwolone parcelowanie grun­
tów — rozsadzoną i pyta się obecnych o zdanie 
czy i o ile rozróżnienie na koła uważają za ko­
rzystne.

gą drzew kępę, a ze szpar wycnyiają się kwitnące 
głogi i chmiel dziki zwiesza gałęzie, zakrywając 
wyższą część ściany. Oko biega, czepia się szcze­
gółów, lubuje, i nigdzie na dobre zatrzymać s.ę 
nie może. A te chaty, rozrzucone po stoku bez 
porządku, jak  piasek garścią rzncony. Każda z niej 
tak  malownicza, że się domaga, by ją  rysować.

Widzisz pracujące kobiety. Jakżeż barwna 
ich odzież I Czerwone, ogniste, żółte, jak  śnieg 
białe przepaski, dziergane w desenie wzorzysto, 
złociście. Na szyi korale, paciorki niebieskie, sine, 
mieniące się. A nietylko te stroje, lecz i nie j e ­
dna twarz krasna i urodziwa. U hucułów jednakże 
mężczyźni są urodziwsi.

Bystrzec bije o ściany skaliste z straszliwym 
łosketem. Odbija się, rozszerza i spływa w zielo­
ne wody Czeremoszu, który korytem szerszeni 
spokojnie toczy swe fale kn mostowi naprzeciw 
ogromnej karczmie przy drodze do Żabiego. Cze­
remosz zasilony białą wodą Bystrca, podmywa tu 
ogromuego, zazębionego cyklopa, który zamyka 
nam widok całkowicie. To K r ę  t a .  Widziałem ją 
do połowy w blaskach słońca, od dołu zaś skrytą 
w ponure cienie. Kontury zazębionej góry, krając 
obłoki, szumią potęinemi świerkami, grzbiet zaś 
cały aż po wody Czeremoszu, spływa w bujnej 
kwiecistej łące, zasianej klombami grusz, jabłom, 
olch i wiśni, to gazonami smeryczyny młodej, lub 
wreszcie pojedynczo, w parze lnb w wiązce rozrzu- 
eonemi stuletniemi świerkiem i jodłą. P o  ciemnych 
falach Czeremoszu, przemyka od czasu do czasn 
tra tw a z krąglaków zbita, a sternik w malowni­
czym swym huculskim stroju, wita okrzykiem 
grupę hucułów i mołodyc, która na moście oparta 
zlazłszy z koników, pyka z krótkich fajeczek i 
rozgwarem się zabawia. „Sława Bohu 1 — Sława na 
wikil" — odpowiada siwy gazda, a sternik kape­
luszem machnąwszy, jak  widziadło jakieś fanta­
styczne, wiosłem silnie falę rozbryzguje i za grzbie­
tem wnet znika.

Droga skręcająca mimo karczmy, za biegiem 
Czeremoszu, prowadzi nas do wsi ż a b i e g o  w 
kotlinę rozległą, największą, jaką  dotychczas wi­
dzieliśmy.

Nazajutrz rano siedliśmy na tratwę zbitą 
z desek, na której urzyrządzono nam rodzaj wy­
godnego siedzenia, i puszczamy się na falach roz­
lanego szeroko Czeremoszu jego biegiem w doły.

P. W a s i l e w s k i  nznaje podział na 3 kola 
za szkodliwy, bo dzisiaj wszystkie ciężary spadają 
na zagrodników, a gruntowi się wyłączają.

F K i r c h m a y e r  jes t  ze względn na in - 
teres dworów za zatrzymaniem 3 kół wyborczych.

P. K r z e c z n n o w i c z  sprzeciwia się wnio­
skom p Zbyszbwskiogo i doradza zająć w tej 
mierze stanowisko wyczekujące z powodu braku 
potrzebnych danych.

P. K i r c h m a y e r  uważa zniesienie kół 
wyborczych za pierwszy krok de wyborow oezpo- 
śrudnich, tudzież wobec agitacji żydów za akt na­
der nebezpieczny.

Odrzucono jednomyślnie wniosek, ażeby w 
miastach bola wyborcze były zniesione, odrzucono 
i dmgi ażeby Rada miejska miała większy wpływ 
w zarządzie majątku.

Natomiast uchwalono rezolucję:
14) Do życzenia byłoby, ażeby miasta mo­

gły uzyskać zmiany w ordynacji wyborczej przez 
ustawy specjalne, wydawane na ich przedstawianie.

Kto ma wybierać reprezentację okręgu 
gminnego ?

Pp B a n m i K i r c h m a y e r  obstają co do 
tego przy swojem pierwotnem zdaniu: ażeby wy- 
Lory okręgowe odbywały sie z góry t. j ażeby 
Rady powiatowe wybierały tak ie  organa, bprawn- 
jące policją okręgową.

P. U j e j s k i  jest za wybieralnością policyj­
nych organów okręgowych.

Uchwalono po d?,.giej dyskusji następujące 
zasady :

15) Organ nowy ma być tylko wykonawczym 
i składać się z jednej osoby.

16) Ma być wybierany przez Radę powia­
tową.

Pod obrady przychodzi sprawa rekursów i 
kontroli nad nowemi organami.

P. K r z e c z n n o w i c z  zaznacza, że re- 
knrsa od rozporządzeń naczelnika okręgowego w 
sprawach policyjnych iść winny do Rady powiat., 
dalej rozwija plan w sprawie ustroju przyszłej 
Rady powiatowej z zastrzeżeniem dla prezesa pra­
wa załatwiania pewnych spraw prezydjalnie w moc 
ustawy.

P. S k w a r c z y ó s k i  dodaje do ęj. 4 6 :  
Rada powiatowa może orzec, które sprawy mogą 
być załatwiane potocznie (per currens).

P. K r z e c z n n o w i c z  jes t  za uznaniem 
zasady, że załatwia się kolegialnie wszystkie 
sprawy.

P. B a u m  jes t  zatem, żeby Rady powiatowe 
miały władzę wykonawczą w myśl uchwały sejmu 
do sankcji podanej a nie sankcjonowanej.

P. K i r c h m a y e r  w sprawie zakresu dzia­
łania wydziału powiatowego zgadza się z p. Krze- 
cznnowiczem, aalej żąda dodania zakresn kontro­
lującego i ustanowienia specjalnych sesyj wydziału 
powiatowego dla włościan, w którejby zastępcy 
ludności wiejskiej i miejskiej mogli w ogóle bez 
różnicy knrji zasiadać.

P. W a s i l e w s k i  proponuje, by kolegialne 
załatwienia spraw uskuteczniać na wzór dyrekcji 
Towarzystwa kredytowego w Królestwie Polskiem.

W rezultacie uchwalono :
17) Ze nowe organa mają pozostawać w po­

dobnym stosunko do rządn, jak dotąd wójai.
18) Reknrsa od ich orzeczeń mają w prze­

kazanym zakresie działania iść do władz rządo­
wych, a we własnym zakresie do władz autono­
micznych.

19) Organa te mają być podwładnemi Ra­
dzie powiatowej, zatem Rada pow. ma być icb 
władzą dyscyplinarną i mieć prawo okładania 
karami (wszyscy z wyjątkiem zdania p Bade- 
niego).

20) Rady i Wydziały powiatowe powinny i 
nadal pozostać, przyczem atrybucje prezesów Rad 
powiatowych winny być rozszerzone tak, aby mo­
gli rozstrzygać prezydjalnie także sprawy, które 
dotąd wydziałowi zastrzeżone były .

(C. d. n )

Z Izby sądowej-
(Proces tajny.)

L w ó w  20. sierpnia.
W sprawie, z której wyciąg aktu oskarżenia 

podaliśmy w onegdajszyin numerze, po przesłuchaniu 
świadków i odczytaniu rozmaitych dokumentów, prze­
mawiali dziś przed południem zast. prok. dr. Sumper 
i wszyscy trzej obrońcy. Ze względu na tajność, szcze­
gółów rozprawy podawać nam nie wolno.

Ogłoszenie wyrokn przy drzwiach otwartych na­
stąpi dziś o godz. 5. po południu

t*o prawej ręce maiuy ciągle Bukowinę, jej góry 
i lasy, z rzadka tylko wioska lnb chat pare przed 
oczyma przemknie. Brzeg bukowiński natomiast 
znaczuie jest wyższy, skalisRzy i bardziej stromy. 
Po lewej ręce migają krajobrazy jak  w kalejdo­
skopie. Kotlina za kotliną, wioska za wioską, a co 
za drzewa, co za chaty, młyny, tartaki, co za po­
dwórka, a strnmienie, a skały, a sadki, a ubio-y 
włościan! Tu włóczyć się z paletą i pęzlami i 
z tego źródła pić uniiość swojskich rzeczy.

Mijamy K r z y w o r ó w n i ę ,  dalej J a s i e ­
n i ó w  z górującym zielonym stoikiem tejże na­
zwy, wpływamy w kraj coraz mniej lesisty a 
dziki, poszarpany, piętrzący się skałami.

Głaz kilkupiętrowy, aa trzonku kamienny mucze- 
piony, n posady podmyty i wyżłobiony wodą, po- 
cnyla się nad rzekę i Kdaje się lada chwili runie, 
by zatamować fale Czeremoszn na wieki. To S o- 
k u l s k i  W e r c h ,  z którego ongi Turcy, w ucie­
czce na Bukowinę i Mołdawę w popłochu w nnr- 
ty rzeki skakali i śmierć w niej znaleźli Napisy 
na kamiennym, popękanym posągu u brzegu, dzie­
je te opowiadają. Dalej kraina bardziej jeszcze 
dzika, zieleń oka nie wabi, ale skały tc czerwie­
nią sie, to żółcą, szarzeją, wnętrza pokładów od­
słaniają, i nagle, jakby ostatnim wysiłkiem dźwi­
gają się w góry po obu brzegach wysoko, strzeli­
sto, a wąwóz ten kamieuny, chłodny gdzie się roz­
chyli, odsłania nam wioskę T y g i e w  i daleką, 
równą nizinę, kląbami drzew liściastych obramo­
waną, z po za których wynnrzają się czerwone 
blaszane kopuły wieżyc i dachy domów bukowiń­
skiej W y ż n i c y i równoległych z nią po stronie 
galicyjskiej K u t .

P ru t  rozlał się szeroko.. Tratwy z drzewem 
wynurzają się powoli z pośród zarośli nadbrze­
żnych. Ciągnie ich wiele, wiele, jak  żurawie, a na 
kłodach mokrego drzew8, smagli flisacy, z olbrzy- 
miemi wiosłami w ocalonych dłoniach, w szerokich 
kapeluszach czarnych, śpiewają smętne pieśni dla 
skrócenia drogi w tych dolach jednostajnych, pły­
nących łauami pszenicy i iyta. Wydłużony, nie­
skończenie długi wąż nasypn kolejowego, przecina 
je dalai od wschodu i w ie c ie  do stolicy Pokucia. 
To Kołomyja.

( Rozbójnik Szimak).
N o w y J i c z y n  17. sierpnia-

Na popołndniowem posiedzenin przesłuchano dal­
szych świadków a mianowicie Józefa Kniarika z Mo­
rawicy, do którego Szimak w dnin 26. maja zakra­
dając się do mieszkania strzelał z aachu i ciężko zra­
nił, gdyż kula oderwała Knlarikowi kawał nosa i n- 
grzęzła w prawym policzku. Zdaniem lekarzy sądo­
wych nie jest wykluczoną okoliczność, że rana ta bę­
dzie się dalej posuwała.

Knlarik nie całkiem pewnie poznaje w Suma­
ku zbrodniarza, natomiast sąsiad jego, Schmitz Karol 
(naoczny świadek) z całą stanowczością oświadczył, 
że ten, który do Kularika strzeiał jest tym samym, 
którego obecnie widzi.

Następnie przesłuchano licznych świadków, któ­
rzy przy konfrontacji z Szimakiem, wszyscy jednogło­
śnie zeznali, że w czasie krytycznym widywali Szima- 
ka w okolicach, gdzie zbrodnie były popełniane. Po­
czem rozprawę odroczono.

*

N o w y  J i c z y n  18. sierpnia.
Dziś przed południem ukończono rozpatrywanie 

faktn morderstwa Kasileka. Matsa i siostra zamordo­
wanego poznają bieliznę i ubranie, które miał na so­
bie Szimak w chwili uwięzienia, jato własność nie­
szczęśliwego Kasileka. Podczas tego twarz Szimaka 
powlokła się śmiertelną bladością; milczał jednak jak 
poprzednio.

Na popołndniowem posiedzeniu rozpatrywano 
fakt zuchwałego włamania się w Odrawie, gdzie 
Szimak przywłaszczył sobie wiele przedmiotów znale- 
ionycb n niego w czasie aresztowania.

Na tem zakończono przesłuchanie świadków ; 
jntro nastąpi odczytywanie rozmaitych dokumentów, 
mowy prokuratora i obrońcy i prawdopodobnie zapa­
dnie wyrek.

** *
Telegraficznie donoszą z Nowego Jiczyna, że 

Szimak wyrokiem z dnia wczorajszego uznany w i n- 
n y m  p o p e ł n i e n i a  s z e ś c i u  m o r d e r s t w ,  
s k a z a n y  z o s t a ł  n a  ś m i e r ó .

M a  u i s c o w a  i zamiejscowa.
Lwów dnia 20. sierpnia.

* M arszalek krajow y, hr. Jan Tarnowski, po 
dwutygodniowym pobycie wyjechał wczoraj pospie­
sznym pociągiem do Dzikowa, zkąd uda się dla wy­
tchnienia i poratowania zdrowia do Karlsbadu.

* P o g r z e b  ś. p. dr. Zygmunta Węclewskiego, 
zmarłego w dnin wczorajszym, odbędzie się w po­
niedziałek dnia 22. b. m. o godzinie 3. po po­
łudniu.

* Do Rady pow iatow ej sokalskiej, przy wy­
borze uzupełniającym jednego członka z grupy więk­
szych posiadłości, wybrany został hr. Juliusz Tarnow­
ski z Byszowa.

* A w ans w arm ii. Cesarz mianował znaczniej­
szą liczbę uczniów 3. rokn akademii wojskowej w 
Wiener Neustadt i technicznej akademii wojskowej 
w Wiednin podporucznikami, mianowicie z Wiener 
Neustadt 74, a z technicznej akademii w Wiedniu, 
z oddziału artylerzyckiego 20, z oddziału inżynierskie­
go 28 i 9 frekwentantów z inżynierskej szkoły ka- 
dsekiej, razem 140. Z Polaków lub w polskich puł­
kach mianowani zostali: Edward Januszewski w 4 i .  
pułku p,, Ludwik Cbaule w 12 pułki- ułanów, Wil­
helm Bańkowski w 10 bat. strzelców, Stauisiaw P u ­
chalski w 10. pHłkn p., Massymilian Schiller v. 
Schildenfeld w 55. pnłkn p., Juliusz Fróhlich v. 
Elmbach u. Groara w 8. p. nłanow, Maksymilian 
Ottawa w 80. p. p., August Kisielewski w 95. p. p., 
Rudolf Rusik w 90. p. p. i Colerus v. Geldernw89. 
p. p.; dalej Eugeniusz Grandowski w 1. p. artylerji, 
Maksymilian Helmburg w 11. dywizji art. fortecznej, 
Samuel Jordan Rozwadowski w 13. p. nł., Alojzy 
Kwiatkowski w 2, i Eugeniusz Wolny w 1. p. inży- 
nierji, Jakób Niewiadomski w 1. p. inżynierji, wre­
szcie WładyBła-w Bielski w 6. p. ułanów Na koniec 
Otton Pirschl w 30. p, p., Lndwik Lorenz w 9. pnł. 
art. i Karol Haas w 9. p. p.

Zastępcami oficerów mianowani: Józef Lasek, 
Walenty Nowak i Karol Szweiger.

* P . W ła d y s ł a w  W s z e l a c /y ń  sk i,  znany tu­
tejszej publiczności z czasów świetnych tutejszego 
Tow. muz., obecnie od lat 10 dyrektor Tow. muz. 
w Tarnopolu, osiedla się w bieżącym miesiącu we 
Lwowie. Z przyjemnością dzielimy się z czytelnikami 
naszymi tą wiadomością, bo niewątpliwie lwowskie 
Tow. muz. znajdzie w panu Wszelaczyńskira siłę 
znakomitą, tak jak to było przed laty dziesięciu, 
a pragnący gruntownej nauki muzyki, znajdą zami­
łowanego w swej sztuce, pracowitego i sumiennego 
pedagoga.

* A rtyści dramatu, którzy przez czas waka­
cyjny bawili w Krynicy, wracają w poniedziałek 20. 
bm. dc Lwuwa.

* R y n n y  sp u s to w e .  M»g'.strat miasta Lwowa 
ogłasza: Na podstawie uchwały rady miejskiej z dnia 
8. b. m. wzywa magistrat wszystkich właścicieli ka­
mienic, przy których umieszczone są nad chodnikami 
balkony, ażeby takowe pod surowością grzywny w ter­
minie po koniec roku 1887. zaopatrzyli rynnami od 
powiedniej szerokości, i rurami spuBtowemi od tych 
rynaien prowadzonemi po frontowej ścianie budynku, 
o ile urządzenie takie dotąd przy nich nis istnieje.

* S z k o ła  ś p ie w u  w „ L n tn i . "  Lwowskie to­
warzystwo śpiewackie „Lutnia* otwiera z dniem 1. 
września br. drugi rok szkoły śpiewu pod artysty­
cznym kierownictwem p. Augusta Sonvestre. Nauki 
śpiewu solowego udzielać będą jak w pierwszym roku 
istnienia szkoły pp. August Souvestre i Adelina Pas- 
chalis-Souvestre. Kurs przygotowawczy zatrzymuje p. 
Stefan Grzywióski. Naukę historję muzyki i teorjiobjął 
p St. Niewiadomski. Lekcje śpiewu odbywać się bę­
dą wedle regulaminu szkolnego 3 razy tygodniowo, 
tak podczas kursu przygotowawczego, jakoież wyższe­
go. Nauki odbywać się będą we własnym lokalu 
„Lutni" 1. 4 przy nlicy Grodzickioh I piętro. Opłata 
szkolna za lekcje śpiewu solowego wynosi sześć zł. 
miesięcznie. Chcący uczęszczać na kurs przygotowaw­
czy lub ua wykłady teorji i historji muzyki, winni 
będą pororumieć się osobno z odnośnymi nauczyciela­
mi. Reprezentacji miasta Lwowa przysłużą prawo po­
lecenia 5 nczni do bezpłatnej nauki śpiewu solowego. 
Podania w tej mierze należy wnosić do protokołu pe- 
dawczego magistratu. Wpisywać się do szkoły można 
począwszy od dnia dzisiejszego codziennie w kancela- 
rji towarzystwa (ul. Grodzickich 1. 4 I. piętro) po­
między godzina 12. a 2 z południa Wedle regula­
minu szkolnego winien każdy uczeń na wstępie pod­
pisać przedłożoną ran deklarację, iż obowiązkom szkol­
nym się poddaje.

* Dostaw ę materjałOw ty to n io w y ch  z fa­
bryk i dworców kolejowych do magazynów na ozas 
od 1. styoznia do końca grudnia 1888 r. rozpisuje 
krajowa dyrekcja skarbn we Lwowie.

* S k a ł a , katolickie stowarzyszenie rękodzielni­
ków urządza w niedzielę 21. b. m. w ogrodzie wła­
snym przy ulioy Mickiewicza festyn ogrodowy połą- 
ozony z przedstawieniem amatorskiem przy współu­

dziale „Harmonii" i chóru męzkiego. Członkowie sto­
warzyszenia odegrają: „Nikt mnie nie zna", jedno-
aktową komedję Aleksandra hr. Fredry i dwuaktowy 
obrazek z życia Indu ruskiego p. t. „Przybłęda".

* W ielk ie  rew olncje w natnrze, trzęsienia 
ziemi i gwałtowne orkany, następujące po sobis bez 
przerwy w najrozmaiRzych okolicach świata, przepo­
wiedział znany geolog Rudolf Falb na tydzień mię­
dzy 19. a 25. b. m. U nas z rewolucyj tych pannją 
tylko, przez drugi jnż dzień, gwałtowne wichry.

* ul w ersy tet lw ow ski ogłosił program swój 
na zimowe półrocze 1887/8. Z podanego w nim wy­
kazu statystycznego dowiadujemy się, że w ubiegłem 
półroczu letniem 1887. r. słuchało w uniwersytecie 
tutejszym wykładów 1084 uczniów, a w szczególności 
361 na wydziale teologii, 598 na wydziale prawa, a 
125 na wydziale filozofii. Między tymi było uczniów 
zwyczajnych 1001, nadzwyczajnyoh 83 ;  krajowców 
1045, obcokrajowców 39, a w szczególności: 69* 
Polaków, 389 Rusinów, 1 Niemieo i 2 Bułgarów. 
Służbę jednoroczną ochotniczą pełniło 92 uczniów, 
zaś należało do wojska 196 uczniów.

* Popraw cze egzaniina d ojrza łośc i w szko­
łach średnich rozpoczną się w terminie jesiennym.

A. We Lwowie : 1) w gimnazjum akademie 
kiem i 2) w gimnazjum II. 12. września; 3) w gi­
mnazjum Francitzka Józefa 15. września; 4) w gi­
mnazjum IV. 19. września; 5) w szkele realnej 15. 
września.

B. W Krakowie : 6) w gimnazjum św. Anny 
16. września; 7) w gimnazjum św. Jacka 17. wrze­
śnia; 8) w gimnazjum III. 19. września; 9) w szko­
le realnej 21. września.

W tych terminach odbędą się w gimnazjach : 
akademickiem, II. i IV. we Lwowie, tudzież w gi­
mnazjum III. w Krakowie i szkołach reainyoh we 
Lwowie i Krakowie także egzamina zupełne (pi­
śmienne i ustne, luo tyiko ustne).

Abiturjenci wymienionyoh powyżej zakładów 
mogą przystąpić do egzaminu poprawczego tylko 
w tym zanłaazie, w którym składali pierwszy egza­
min przy końcu roku szkolnego. Abiturjenci gimna 
zjów lub szkół realnych na prowincji mają się zgło­
sić do jednej z wyżej wymienionych szkół średnicn 
tej samej kategorji, jak zakład, w którym zdawali 
pierwszy egzamin.

Abiturjenci, mający składać egzamin poprawczy 
albo cały egzamin uBtny, winni zgłosić się dwa dni, 
a składający cały egzamin piśmiennie i ustnie, ośm 
dni przed rozpoczęciem egzaminów ustnych u dyrekcji 
zakładu.

* Podw yższen ie liczb y  k leryków  w krakow.
seminarjum. Już przed rokiem ministerstwo wyznań 
i oświecenia uznało słuszność przedstawienia biskupa 
krakowskiego w sprawie podwyższenia liczby n ie u ­
ków seminarjum dyacezjalnego. Wymagał tego nie 
zbędnie uoznwać się dający brak potrzebnej liczby 
kapłanów. Podwyższenie zeszłoroczne tylko ozęściowc 
uczyniło zadość potrzebie, więc i w tym rokr wpły­
nęło do ministerstwa wyznań i oświecenia przedsta­
wienie, wykazujące potrzebę dalszego rozszerzenia se- 
minarjnm. Ministerstwo zgodziło się, aby liczba kle­
ryków seminarjum krakowskiego w r. 1877/8 podwyż­
szoną została na 60. Jestto zarządzenie prowizoryczne, 
bo skoro uchylony zostanie brak sił duchownych 
w dyecezji, dawna normalna liczba kleryków już od­
powiadać będzie potrzebie. Potrzebne na podwyższe­
nie licyby kleryków środki pieniężne, zostały już za­
bezpieczone z funduszu religijnego.

* Obraza sądu 1 narodow ości. Brzeżąński
sąd wystąpi ze skargą o obrazo, władzy przeciw nie­
jakiemu Janowi Boller, porucznikowi 7. pułkn ułanów 
Wymieniony oficer, obecnie stacjonowany w WęgrsacL 
otrzymał z sąau powiatowego m. d. w Brzeżanacn 
nchwałę w sprawie drobiazgowej Arona Leibe Redli - 
cha przeciw niemu i na recepisie zwrotnym który 
według ustaw obowiązujących wystawiony był w ję­
zyku polskim, napisał dosłownie : Schreiót deutsoa
R undę , damit man Euch nersieht.

Recepis ten przeszedłszy przez dziesiątki poczt, 
znalazł się wreszcie w Brzeżanaoh, gdzie ugrzązł 
w aktach. Teraz dopiero go odszukano i nie na­
leży wątpić, żc winny ukarany zostanie z całą suro­
wością

* Snrowc postępow anie władz rosyjskich z za­
granicznymi żydami dało się dotkliwie uczuć niektó­
rym krakowskim handlarzom zboża. Kupcy ci, znani 
doskonale władzom nadgranicznym, mieli oddawńa 
wolny wstęp na targowisk? zbożowe w Miohałowi- 
caoh i na Barauie. Obecnie mogą się oni tam dosta­
wać jedynie za stałym paszportem lnb każdorazową 
przepustką. Ponieważ jednak paszport musi być, za 
każdym przejazdem przez granicę, odesłany do naczel­
nika powiatu w Mieohowie, przepustki zaś nie można 
w razie nagłego wyjazdu o każdej porze w policji 
krakowskiej otrzymać, przeto łatwo pojąć jakie nieza­
dowolenie panuje w dotkniętych tem postępowaniem 
kołach.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Prądnik biały, w powiecie krakowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* N a g l i j  śm iercią  zmarł wczoraj rano n a  uli­
cy Żółkiewskiej zarobnik Franciszek Feoiua, także 
Swiętocki zwany, Iicząoj lat 26, żonaty, bezdzietny, 
skatkb in krwiotoku. Po opatrzeniu zwłok przez leka­
rza, odwieziono je do kostnicy głównego szpitaia.

* Grad. W Brzuchowicach spadł onegdaj w po­
łudnie niezwykłej wielkości grad, który zrządził na 
polach i ogrodach ogromne szkody a nawet zabić 
miał kilka sztuk bydła. Utrzymują, że niektóre ka­
wały lodu, były wielkości gęsiego jaja, inne zaś co 
nąjmniej wielkości orzechów włoskich.

Toż samo donoszą o podobnej klęsce z Grzybo- 
wic i Rokitna.

* W ypadki w kopaln iach  borysiaw skick . 
Dnia 13. b. m. spuścili się trzej robotnicy na Wo- 
lance do starego opuszczonego szachtu i weszli do 
sztolni, napełnionej gazem. Upadli tam bez przytomno­
ści, i dopiero po sześciu godzinach udało się icb wy­
dobyć i przyprowadzić do życia. Tego samego dnia, 
o 4. godzinie rano zdarzył się drugi wypadek w sza- 
chcie „Potokn" : czterej robotnicy oczadzeni zostali 
gazem. Dopiero następuej nocy o 12 godzinie udało 
się ich wydobyć; trzej byli już nieżywi, a ezwarty 
wprawdzie żyje, ale mało jest nadziei, aby wyzdro­
wiał. Przyczyną nieszczęścia było to , że szafel, 
służący do wydobywania ziemi, uderzył s rurę, pro- 
wadząeą od wentylatora i rozbił ją. przez co wpro­
wadzenie świeżego powietrza do sztolni zostało zata­
mowane.

* Znaczną kradzież popełniono onegdaj w mie­
szkaniu inżyniera Bauera, przy ul. Zamojskiego. Z za­
mkniętej komody skradziono gotówkę 180 zł. i 11 ku­
ponów od obligacyj rosyjskich Orjent. Podejrzenie pada 
na słuzącę.

* Z kradzieży pochodzące następnjąoe przed­
mioty znajdują się w depozycie sądu powiatowego w 
Żółkwi, i mogą być przez poszkodowanych odebrano: 
złota obrączka ślubna, znaozona M. Ł. 30./9. 1851 ; 
sygnet złoty, znaozony B. P.; dwa dukaty i owancy- 
gier z wizerunkiem Matki Boskiej; dukat do ekoła 
obcięty; branzoletka złota; łyżka i łyżeczka pakfongowe, 
znaczone K. G. a druga znaczona B. Y.; małe złote 
kolczyki i sakiewka z kwotą 5 zł. 54 ot., a druga z 
kwotą 5 zł. 6 ct.

* Z a p is k i  p o l i c y jn e .  Skradziono srebrny zega­
rek, remontoi- kryty, z takimże łańcuszkiem i z me*
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daliudkłem, wartości 20 ri. —  Zakwestionowano sur­
dut oiemno-popielaty ze znaozkiem firmy krawca Pla- 
towskiege i parę butów z rosyjskiego juchtu.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr był przeważnie zacho­
dni, nieoo chmurami okryte ; wczoraj padał deszcz, 
którego opad wynosi 12.3 mm. ; dziś rano opadu 
nie było. — Średnia temperatura doby była 12.5' 
C., najwyższa 16.8“ C., najniższa dziś nao ranem 
10.6' C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 755.4 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wczoraj 
w Szwecji i wynosiła 745— 750 mm., zwyżka w Hi- 
ezpanii i wynosiła 770— 765 mm.

Prognoza na dobę n„stępną od 12. *odziny 
w południe dnia 20. Bierpnia:

Wiatr zachodni, tem peratura się podnosi, staa 
nieba zm ienny, pow ietrze w ilgotne , deBzez prze­
ważnie.

* Jntro d. 21. sierpnia: św. J o a n n y  Fr. z Ch-
—  św. M a f t e j a Apost.

—  Ze S ta n i s ł a w o w a  piszą nam z ubolewaniem, 
le w wyborze posła do Rady państwa zaledwie 
czwarta część wyborców ndział wzięła. Świadczy to o 
apatji wielkiej, tem przykrzejszej, że się ona objawiła 
w sferze wyborców, którzy gorliwością przykład da 
wać powinni. Z wyniku wyboru nie wszyscy zadowo­
leni, i jak to u nas Dywa, rezonują najbardziej oi, 
którzy się do urny wyborczej nie stawili. Jest jednak 
nadzieja, że koło polskie będzie miało w panu Cień- 
skim chętnego współpracownika. Przed wyborem usi­
łowano jeszcze nakłonić hr. Wojciecha Dzieduszyckie- 
ge, by przyjął mandat powtórnie, ale nadaremnie.

Koło polskie straciło w p. Dzieduszyokim nie­
wątpliwie bardzo wybitną siłę, a parlament wiedeń­
ski posła, dla którego żadna kwestja nie była obcą
—  i którego przyuczono się już słuchać, gdy mówił, 
i oenić.

Największą stratę w nstąpieniu p. Dz. poniosło 
to nieliczne grono posłów naszych, którzy nie idą 
ślepo na pasku sfer wpływowych. Chcemy jednak 
wierzyć, że p. Dzieduszycki nie na zawsze porzucił słu­
żbę poselską, która, jakkolwiek ciężka, jest jednak o- 
bowiązaiem dla ludzi, którzy już raz okazali, że służ­
bę tę umieją pełnić godnie i rozumnie.

—  Brzozów d. 18. sierpnia. ( P o s z a n o w a ­
n i e  d l a  a n t o n o m i i .  Kor. Gas. Nar.). Pani M. 
chcąc stawiać drewniany dom mieszkalny, przedłożyła 
urzędowi gminnemu plan bndowy, któren to plau 
urząd gminny zatwierdził, sąsiadów wysłuchał i kon- 
SouS do bndowy udzielił. W  ciągu budowy jednak 
pani M... zmienia pierwotny plau dowolnie, wskutek 
czego sąsiedzi zanoszą do urzędu gminnego zażalenie, 
a urząd gminny wstrzymuje dalszą budowę aż do 
przedłożenia i zatwierdzenia dodatkowego planu. Pani 
M...‘ jednak nie poddaje się uchwale nrzędu gmin­
nego i budowę dalej prowadzi; a gdy urząd gminny 
zastępcę bnrmistrza z pachołkami wydelegował, by 
posłucn dla wyroku nrzędu gminnego wymusić , pani 
M... ucieka się pod opiekuńcze skrzydła c. k Staro­
stwa, które d a j e  j e j  r z e o z y w i ś o i e  a s y ­
s t e n c j ę  c. k żandarmerji, a któia to c. k. żan 
durmerja r z e c z y w i ś c i e  a r e s z t u j e  w y k o ­
n a w c ę  polecenia urzędu gminnego, pana zastępcę 
burmistrza. Wskutek tego zajścia rozeszła oię po mie­
ście głucha pogłoska, że ponieważ książę Koburski 
wyjechał do Bułgarji, ck. Starostwo, w przewidywaniu 
groźnych następstw tego nierozważnego kroku, mło­
docianego księcia, postanowiło zawiesić autonomię 
na miesiąc w Brzozowie.

i— Kraków d. 19. sierpnia. (Kolej Kraków Mie 
chów. Sprawa osznstw asenterutkowych. K . G . N . )  
W  Radzie miejskiej poruszał kilkakrotnie wiceprezy­
dent miasta p Józef Friedlein tak dla Kiakowa wa­
żną sprawę budowy kolei z Krakowa ku granicy 
Królestwa polskiego oelem połączenia z Miechowem 
Sprawa ta trafiała zawsze na nieprzezwyciężone tru­
dności u władz szczególnie z powodu strategicznego 
tunelu przez rząd rosyjski na sześć wiorst przed 
Miechowem zbudowanego. Obecnie zapewnić mogę, ii 
r*ąd rosyjski sam porzuca swój dotychczas tizy mi 
liony kosztujący tunel i prowadzi kolej wprost na 
Miechów, zdążając bardziej do granicy galicyjskiej, co 
niezawodnie znów odgrzebie sprawę połączenia 
z Krakowem.

Mimo nader sumiennej pracy sędziego śledczego, 
dr. Bujaka, sprawa oszustw dokonywanych w czasie 
ostatniego poboru do wojska w Krakowie, n:e jest 
jeszcze ukończoną — gdyż świadkowie, obawiając 
się wmięezania w tę sprawę, są ogromnie trwożliwi 
i wstrzemięźliwi w zeznaniach. Chcąc sprawę tę na­
leżycie przeprowadzić, należałoby chyba wyjednać 
U ministra Hprawiedliwośoi bezkarność dla tych osób, 
te u ś  pomagając swym najbliższym członkom rodziny, 
wplątane zostały przez narzucających się stręczycieli
i oszustów w sprawę dawania pieniędzy osobom, 
które jednak tych pieniędzy nigdy nie widziały. Ci 
oszuści systematycznie podkopywali powagę władzy 
tak cywilnej jak wojskowej, igrając z honorem urzę­
dnika, lekarza i wojskowego. Oczekują tu wszyscy,
ii się uda ^jednoczonym siłom prokuratorji i nad- 
prokuratorji krakowskiej sprawę tę pokierować na 
właściwe tory, zwłaszcza iż p. nadprokuratur. uda­
jący się wkrótce w stały Btan speozynku, miał oświad­
czyć, iż sprawę tę poleci wykończyć kn ogólnemu 
zadowolnienin miasta i kraju, wyczekującego, aby 
rząd położył przecie tamę strasznym nadużyciom nie­
proszonych faktorów, posługujących się groźbami, li­
stami i bezimiennemi denuncjacjami, a utrzymujących 
formalne kancelarje wojskowe.

—  Z Rymanowa piszą nam : Lecznicza kolonja 
już się rozjeżdża, i biedna dziatwa ze łzami w oczach 
żegna ten iokny raj wakacyjny — stworzony dla niej 
przez p. Potocką i prof. Żulińskiego. Niejedna z tych 
biednych istot skrofulicznych wywozi z Lym3nowa 
rumiane lica i zupełnie zabliźnione rany, a wszystkie 
wracają "Ho domu ubogich swych rodziców ze wspo­
mnieniem, nie tortur leczniczych, nie wesołych na­
prawdę tygodni. Kolonja chłopców wolne chwile prze­
pędzała codziennie ua łące, w mundurkach, zbrojno, 
bo z karabinkiem na ramieniu, ćwicząc się w obro­
tach wojennych i w gimnastyce pod komendą i nad­
zorem dwóch nauczycieli, a kolonii dziewczątek skra­
c a j  dnie, zabawy umyślnie dla nich urządzane. Nie 
dziw, że z tą  kolonią łączyła się i zdrowa dziatwa, 
której tu mnogość w tym roku bawiła Nie dziwi­
libyśmy się, gdyby Rymanów z czasem stał si§ 8*°' 
wnym punktem zbornym  wakaoyjnym dla dziatwy
be jakoś tu się tak wszystko składa, że i starsi ma)4 
wygodę i dziatw a buja swobodnie. A składa się 
na to : opiekuńcza czujność pani Potockiej, uprzejmość 
pańrtwa Zontaków —  którzy tu maja wielki dom go­
ścinny — gorliwość lekarza miejscowego, a wreszcie 
i sam zakład z swoimi lasami, łąkami i spacerami. 
Trochę nawet komfortu już się spotyka ; komunikacja 
tylko ze stacją kolejową jest fatalną, w  ogóle zakład 
Rymanowski robi wrażenie bardzo sympatyczne, i byle 
niezbyt wcześnie zaczął pozować na luksusowe miej­
sce kąpielowe, to może Bię stać punktem zbornym na 
lato dla licznej bardzo publiczności, szukającej powie­
trza, wody —  a wreszcie i kQracji. Piszący te słowa, 
nie jest lekarzem ani też pacjentem rymanowskim — 
twierdzą jednak lekarze, że wody rymanowskie są bar­
dzo skuteczne —  i w to wierzę — bo nietylko od

panów medyków to słyszałem, ale i od paojentów, 
a oi ponoś są świadkami w tej sprawie wiarygo­
dnymi.

—  Z W ie d n ia  donoszą d. 19. bm. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, asygnując dla kliniki prof Al­
berta ryczałtowy datek 1000 zł. na pokrycie kosztów, 
powstałych skutkiem podjęcia prewencyjnego szcze­
pienia wścieklizny podług metody Pasteurowskiej — 
oświadczyło zarazem, że w przyszłości nie udzieli już 
dalszej subwencji, gdyż zbyt wicie niepowodzeń mia­
ły rzeczone eksperymenia Pasteurowskie.

— P r e z y d e n t  rzeczypospolitej fianeuskiej Grevy 
obchodził w dniu 14. b. m. w Mont sous Vamlrey 
ośmdziesięcioletnie swe urodziny.

— Balon H orla puszczony w dniu 17. b. m 
w Paryżu spadł o 11. godz. w nocy w losie koło St. 
Hnbert w Belgii. Napowietrzni żeglarze dosięgli wy­
sokości 20.000 stóp, oddychając z pomocą rezerwoa- 
rów napełnionych tlenem ; Mallet mdlał dwa razy. 
Wszelkie zamierzone doświadczenia wykonano i przy­
wieziono w szklannych kulach atmosferę z wysokości 
wspomnianej. Jest to 215. podróż napowietrzna 
p. Jovis.

— D zienniki petersburskie donoszą, że głó­
wny zarząd poczt rosyjskich zamierza zaprowadzić 
w Rosji przesyłki pieniężne zapomocą przekazów. Do­
tychczas wszystkie przesyłki pieniężne odbywają się 
tam w opieczętowanych listach.

—  Z K a n tu j  i  telegrafują, że w Villafranca lu­
dność wymordowała pewną familję, wśród której zda­
rzył się wypadek cholery, a mieszkanie tejże zbu­
rzyła.

— Z Caserty koło Neapolu donoszą 19. bm. że 
zakład pyrotechniczny w Alosto wyleciał w powietrze 
a tegoż właściciel wraz z żoną, dziećmi i dwoma ro 
botnikami zginęli na miejBcu.

— K atastrofa kolejow a w A m eryce. Przera­
żające szczegóły przynoszą gazety zagraniczne o osta­
tniej katastrofie kolejowej pod Chatsworth. Liczba za­
bitych, jak to już wczoraj zaznaczyliśmy, dochodzić 
ma do 800. Trumien w okolicy nie starczy, zrobiono 
ich już przeszło 200, niektóre zapełnione są tylko 
poodrywanemi rękami, nogami i głowami. Coraz wię­
cej jest dowodów na to, że nieszczęście spowodowane 
zostało zamachem zbrodniczej ręki. Miejsce katastrofy 
położone jest na pustkowiu i minęło 10 godzin za­
nim z okolicznych miasteczek nadeszła pierwsza po­
moc. Tymczasem jakby z pod ziemi wyrośli, ukazali 
się ludzie, którzy zaczęli wydobywać z pod gruzów 
wagonowych zabitych i ranionych, i ograbiając ich 
płacili sobie za podany ratunek. Znaleziono następnie 
mnóstwo opróżnionych portmonetok, a na jednem 
miejscu było ich siedemnaście ułożonych razem. Mie­
szkańcy sąsiednich miejscowości opowiadają, że na 
kilka dni przedtem widzieli bandę obcych włóczących 
się mężczyzn. Superintendent kolei, który znajdował 
się w pociągu, twierdzi stanowczo, że most został 
podpalony i że widział niezwłocznie po katastrofie 
łotrów przy robooie, a nawet niektórym zagrodził dro­
gę, gdy zabierali się do plądrowania wagonów. Po­
między łupieżcami a lżej ranionymi pasażerami, chcą­
cych ratować swe mienie, przyszło nawet do bójki. 
Ci, którym udało się bez szwanku ujść z tej heka- 
tomby, a takich jest niewielu, opowiadają, iż do koń­
ca życia pamiętać będą straszliwy obraz, jaki przed­
stawiało miejsce katastrofy. Rodzice jak błędni nosili 
nieżywe dzieei na rękach, dzieci płakały za zabitymi 
rodzicami, ranieni, jęcząc, czołgali się po ziemi, ze 
wszystkich stron rozlegały się krzyki i wołania o 
pomoc, płacz i Bzlocbanie. Dach jednego z wagonów 
wyrzucił sześciu młodych ludzi w powietrze, którzy 
cudem jakimś lekkie tylko ponieśli obrażenia. Wiele 
wypadków śmierci przypisać należy brakowi lekar­
skiej pomocy i nieumiejętnemu sposobswi niesienia 
ratunku. Grozę położenia powiększyły zalegąjące do­
koła ciemności, rozpraszane jedynie ponurym blaskiem 
płomieni palącego się mostu.

—  Z Gracu donoszą, że tamże stawał przed są­
dem przysięgłych, dr. Waldhausel, specjalista od cho­
rób kobiecych, pod zarzutem oszustwa i wykroczenia 
przeciw bezpieczeństwu życia, którego dopuścił się 
w swej praktyce lekarskiej. Doktor skazany został na 
7 lat ciężkiego więzienia.

— „ZoliścD przeciw  swem u m istrzow i U
czuiowie a raczej naśladowcy Zoli, ogłaszają w dzien­
nikach protest energiczny przeciw najnowszej powie­
ści mistrza p. t. „Terre" i zastrzegają się przeciw 
wszelkiej wspólności moralnej z „wynalazcą naturali­
zmu en decadence*

— Y erdi konfhkatorem  w łasn ych  m elodyj. 
Dobrą anegdotę o Verdirn opowiada Italia. „Przed 
kilku laty pisze współpracownik tego dzien­
nika - odwiedziłem v#rdr ego w miejscowości ką­
pielowej, Moncaleri. Zastałem mistrza mieszczącego 
się w jednym ciemnym pokoiku, który mu służył za 
pracownię, sypialnię, jadalnię, salon za — wszystko. 
Widząc moje zdziwienie, Yerdi odezwał się; „Właści­
wie, proszę pana, mam ja jeszcze dwa duże" pokoje, 
lecz te są zapełnione przedmiotami, wydzierżawiony­
mi przezemnie.11 Przy tych słowach wprowadził mnie 
do prawdziwego magazynu, gdzie mieściło się 95 in­
strumentów korbowych, jak organki, pianina, kata 
rynki itp. „Co to ma znaczyć?' — pytam. „Widzisz 
pan —  objaśnił mnie —  gdym tu przybył, wszystkie 
te Bkrzynki były czynne, wygrywając Rigoletta,,, „Tru- 
badura“ itd. Otóż wydzierżawiłem je od właścicieli na 
czas mego pobytu i zamknąłem, ezyniąc je w ten spo­
sób nieszkodliwemi dla ucha. Kosztuje mnie to 1.500 
lirów, ale mam zupełny spokój."

— Złośliwość*. Komedjopisarz, którego sztuki 
zawsze upadały wśród gwizdania, idąc na przechadzkę 
podświstywał sobie jakąś ulubioną melodję

Aha — szepnął jakiś przechodzień, który 
znał niefortunnego pisarza — ten pewnie układa plan 
do nowej sztuk i I

rencji, zdobył sobie szczere uznanie u krytyki wło­
skiej. Dwa wychodzące w Florencji pisma Nasione  
i Vedetta odzywają się z niezwykłemi pochwałami o 
najnowszych jego pracach, między któremi wyróżniają 
statuetkę bronzową, przedstawiającą Kraszewskiego w 
więzieniu magdeburskiem. Artysta — pisze sprawo­
zdawca Yedetty —  oddał się tej pracy widocznie 
z eałem zamiłowaniem; stworzył też małe arcydzieło. 
Pomiędzy biustami z teracotty podziwiałem murzyna 
i murzynkę. Jedna jeszcze rzecz, zrobiła na mnie sil­
ne wrażenie; biust kobiety zawelonowanej. Welon jest 
zadziwiającej przeźroczystości, a wykonanie wymagało 
niezawodnie ogromnej cierpliwości, na którą nader 
żywy temperament p. Zawiejskiego nie wiem skąd się 
mógł zdobyć.

—  O s t a t n i e  c h w i l e  A g a t o n a  G i l l e r a .  
Pod tym tytułem wyszła w Samborze broszurka, z któ­
rej cały dochód przeznaczony na pomnik Gillera.

— N o w a  b i b l i o t e k a  u n i w e r s a l n a  arcy­
dzieł literatury polskiej. Kraków. Prenumeratorowie 
tego pięknego wydawnictwa księgarni nakładowej 
Zupańskiego i Heumanna, otrzymali już zeszyt za 
sierpień. Mieści on w sobie dalsze arkusze rozpoczę­
tej w lipcu wesołej powieści M. Bałuckiego „Pan 
burmistrz z Pipidówki1', dalszy ciąg znakomitej po­
wieści K. Suffczyńskiego „Zawsze oni“ , „Bolesława 
Chrobrego1' K. Szajnochy, „Boskiej komedii11 Dan­
tego w przekładzie Stanisławskiego i ostatni arkusz 
rozprawy St. Konarskiego „O religii poczciwych 
ludzi."

— O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u  z zapisu ś. p. 
Jakubowskiego. W myśl życzenia ofiarodawcy śp. X. 
Adama Jakubowskiego, Akademia ogłasza konkurB na 
zadanie:

„Opisać na podstawie najnowszej literatury i 
własnego doświadczenia sposoby suszenia owoców 
i warzyw, tak w przemyśle fabrycznym, jak i do­
mowym11.

Autor powinien podać nietylko dokładne opisy 
i rysunki potrzebnych przyrządów, ale także koszt ich 
sprawienia lub też wyrobienia w domu ; powinien 
wskazać, jakie gatunki owoców i jakie z naszych wa­
rzyw de tego się nadają, powinien podać koszta po­
łączone z produkcją i wykazać, w jakich warunkach 
może się ona opłacać. Wogóle, praca konkursowa 
powinna świadczyć, że autor nie jest kompilatorem, 
ale rzeczą się fachowo zajmował, zna warunki i po­
trzeby krajowe.

Termin do nadsyłania prac konkursowych na­
znacza się po koniec grndnia 1888 r.

Nagroda rs. 600, która w danym razie rozło­
żoną być może na dwie nagrody w kwotach tb. 400 
i rs. 200.

Rękopis pracy konkursowej bez podpisu au­
tora powinien, jak zwykle, zaopatrzony być godłem 
i dodana koperta tem sameiu godłem oznaczona, za­
pieczętowana, zawierająca w sobie nazwisko autora 
i dokładny adres. Tarnowski,

sekretarz generalny.

T e a t r ,  l i t e r a t u r a  i m u z y k a .
—  P. G u s t a w  F i s z e r ,  niewyczerpany w swym 

humorze, zaostrzonym na bystrych studjach z natury, 
daje dziś w kasynie mieszczańskim w i e c z o r e k  
h u m o r y s t y c z n y .  Wieczorki p. Fiszera zwabiały 
zawsze, nawet w sezonie teatialnym, licznych bardzo 
widzów. Tem więcej spodziewać się ich należy dzisiaj, 
gdy wskutek długiego zamknięcia teatru Skarbków- 
skiego publiczność spragniona jest przedstawień sce- 
DuCZr J e^ ’ * iszczę  i boreasze nie dozwalają wy­
chylić się za miasto. I tak skazał nas p. Falb w tym 
tygodniu na jakąś katastrofę elementarną, warto więc 
jeszcze przedtem p . Fiszera zobaczyć! Program wie­
czorku, wzbogacony nowymi całkiem utworami pana 
Fiszera, jest następujący: „PaD Gaduisk: ma głos !“ , 
sylwetka bankietowa; „Moja żona w kąpielach !11, 
monolog słomianego wdowca ; „ Jose) Rajszower, afi- 
szer obrazek komiczny z życia aktorów prowin- 
° w 11l ’ • ”Hi8torja posagowa", monolog męża; 
„W kawiarni po północy", scena charakterystyczna; 
„Pan Genzehaut na w s i !“, scena komiczna. Biletów 
dostać można w cukierni pp. Bieniedzkiego i Hausera, 
ul; Karola Ludwika róg ni. Sykstuskiej, a od 7-mej 
wieczorem przy wejściu na salę. Początek o godzi­
nie 8-mej. *

—  P. M i e c Z y B ł a w  Z a w i e j s k i ,  utalentowa­
ny artysta rzeźbiarz, zamieszkały od lat kilku w Flo-

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie g ie łd ow e.

L w ó w  d. 20. sierpnia.
( B . )  W obec wypadków politycznych, jakie 

się rozegrały w ciągu ubiegłego tygodnia, zacho­
wała giełda postawę bardzo obojętną, to też ani 
śmiała proklamacja Kobnrga, ani nota W. Porty 
wystosowana do mocarstw podpisanych na t rak ta ­
cie berlińskim, ni wreszcie ennncjacje organu 
kanclerskiego, nie zdołały źle ją  usposobić. Prze­
ciwnie, — głoszoua przez dzienniki pólurzędowe, 
szczera czy udana jednomyślność mocarstw w za­
patrywaniu się na wstąpienie na tron ks. Ferdy­
nanda, natchnęła giełdę nadzieją, że do wojny 
nie przyjdzie, w skntek czego okazała ona kilka­
krotnie chętkę wywoiania ruchn zwyżkowego.

Zanurzywszy się raz w optymizmie, przy­
stąpiła giełda do oceniania biiausów półrocznych 
austrjackiego i węgierskiego zakładn kredytowego, 
w pierwszym rzędzie zaś tego ostatniego i p a ­
trząc przez swe różowe oku lary , wypędziła 
kurs tych a k c j j  na 289 '— • Niestety okazało się, 
że cyfrę dochodu widocznie przeceniono, ogłoszony 
bowiem wczoraj bilans wykazuje 479.000 zł. do­
chodu, czyli mniej o 54.000 zł., jak  w pierwszem 
półroczu zeszłego rokn. Zawód ten bardzo nie­
przyjemnie dotknął giełdę i wywołał dość znaczne 
osłabienie kursów, w szczególności zaś spadek 
akcyj tej instytucji na 285'75.

W chwili zamknięcia naszego sprawozdania 
dowiadujemy się, że i anstr. zakład kredytowy 
dla handlu i przemysłu ogłosił właśnie swój bilans 
wykazujący 2 055.000 zł, dochodu, czyli więcej 
o 105 000* zł. jak w pierwszem półroczu zeszłe­
go roku.

Giełda spodziewając się zapewne mniejszego 
zysku, bardzo dubrza przyjęła ten rezulta t  i wy- 
pusowala akcje tego zakłada na 284.

Ostatnie notowania iDnych walorów są :
Akcje Banru angielskiego . 107.25

. * Dnion • . . 207.75
„ „ Baukyereinu . 92.—
,, „ Laenderbanku . 222.—

Akcje kolei Karola Ludwika . 212.75 
,  kolei Czerniowieckiej . 223.75 
n « półn. wschodn. 165.50

„ Alfoeldskiej . 182.25
„ „ państwowej 227.30
w „ południowej . 8 1 5 0
„ „ północnej • 250.50

Renta anstr. papierowa 4 ł / , 00/0 81.57
„ 5»/. . 96.50

„ _ ziota 4 %  • • 113.10
węg. papier. 5% • • 87.47

.  „ złota 4%  • • 100.57
Rubel . • • • 10J-W
Marki . . • • 61.50
Napoleondory • y*y5

, P o k ł a d y  k a o l in u .  W majątku p. Wiady- 
i sława Bieniedzkiego położonego na granicy rosyj­

skiej w powiecie stałackim, odkryto obfite pokła- 
dy kaolinu czyli glinki porcelanowej. P. K r z e  u 
dyrektor stacji keramiczuej badając na miejBcu  
w Kozinie owe pokłady, z l e w n i a  że są one 
w wielkiej ilości i dobrej jakości.

A w iz o w a n ie  p o s y łe k  f r a c h t o w y c h  p r z e z  
p o c z ty .  Deputacja przemysłowców wiedeńskich 
wręczyła znajdującym się Wiedniu dyrekcjom 
Towarzystw Kolejowych podanie, aby system awi­
zowania frachtów przez poczty został ulepszony, 
gdyż dotychczasowa manipulacja oi óźnia bieg in­
teresów i częstokroć straty PrzYCzyuia. Podanie, 
na którem podpisało się około 1100 najpoważniej­
szych firm wiedeńskich, zaznaczyło również tę oko­
liczność, iż p. minister handlu pozostawia Towa­
rzystwom kolejowym w tym wzglę(j zje gwobodę 
działania. Ze strony dyrekcyj kolejowych udzielono 
deputacji zapewnienia, iż podanie zostanie wzię- 
tem pod baczną rozwagę na najbliższej konferen­
cji dyrektorów Towarzystw kolejowych, i że dyre­
kcje uczynią zadość słnsznym żądaniom, gdyż usn- 
nięcie niedokładności leży we wzajemnym in te re ­
sie.

Ostatnie notowania produktów . 
z d. 20. sierpnia 1887.

L w ó w : pszenica 6.85 do 7.10, żyto 4.50 do 5.— 
jęczmień i .— ao 6.25, owies 3.50 do _4.—, itroch 5.— do 
7 75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9.75, lnianka
  do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.—, koniczyna
biała 35.— do 5 0 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—

T arn o p o l :  pszenica 6.65 do 7.—. żyto 4 45 do 
5-— jęczmień 3 75 do 6 20, owies 3 40 do 3.95, ur«eh 
5. do 6 50, wyka 3 65 do 4 70, rzepak 9. do 9 60, 
lniauka —.- do —. —, koniczyna czerw 25.— do 4 0 —, 
koniczyna olała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzke 45 — 
do —.—.

Fouw ołoczyska  pszenica 6.50 do 6 80, żyto 4 30 
do 485. jęeziri 4.— do 6 —, owies 3.50 do 4 —, groch ; 
4 50 do 7. , wyko 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 9.50, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22 — do 4C.—, 
koniczyna bia.» 40 - do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — . .

J a r o s ł a w :  pszenica 7 — do 7.50, żyto 4.60 uo
515, jęczmień 4.— do 6.50, owies 3.65 do 4.—, groch 
4 50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak * . -  do 10.— 
lnianka — do — , koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45. — do — .—, koniczyna izwedz. 
—.— do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20 — do 50.— nomi­

nalnie Nowy chmiel o d  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr .  pro. loco Lwów 24 50 do

25.15
Usposobienie wyczekujące.

Przyjechali dc Lwowa
dnia 20. sierpnia 1 8 8 7 :

Hotel Francuski. J. Cywiński z Płotycz. W. 8e- 
dlaczek z Kołomyi. A. Kohn z Wiednia £. Marsalko z 
Węgier. B. Klugemąnn z Budapesztu. O. Subotie z W ę­
gier. W. Traezewski z Czarnoszowiec. S. Hirschl z Wie­
dnia. K Winnicki z Turady. O Vockl z Wiednia. K. Z a­
ręba z Podhajec. W. hr. Wolański z D aplis t .  F. Bauch 
i  Horodenki. A. Heim z Lincu. J . E m s  z Wiednia.

Hotel Europejski. 8. br. Bi unicki z Zaleszczyk. J. 
Lewicki z Bosji. T. Małachowski z Rozdołu.

Hotel Źorźa. A. Bieługow z Lucka. L. Oppenhei­
mer z Birliua. M. Grotowska z Jaćmierza. W. hr. W a­
lewski ? Wołynia. J  Botharinsz z Podola roi.

Telegram y targowe z d. 19. sierpnia.
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.75 zł do 26 87.

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.85 do zł. 6.87; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 153.—
m.; żyto — .—  m.; spirytus looo 75.00 m.; olej rze­
pakowy — .— m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
46.90 fr.; olej rzepakowy — .—  fr.; spirytus— .—  fr.

N af ta .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 5.95, na sierp. 5.80, 
na sierp.-grudzień 6.00, Antwerpia na sierpień 15.*/a- 
Nowy-Yoru 6.*/2, Filadelfia 6 A/a-

Ostatnie wiadomości.
Zanosi się podobno na zmiany *v dyrekcji 

B a n k u  k r a j o w e g o .  Na wczorajszem posie­
dzeniu Wydziału krajowego uchwalono wezwać 
Radę nadzorczą Banku do objawienia zdania swe­
go, czy dzisiejszy skład dyrekcji odpowiada po­
trzebom Bankn.

Wobec tego nabiera pewnej aktualności kol­
portowana od dawna pogłoska, której dotąd po­
wtarzać nie chcieliśmy, o ustąpieniu z dyrekcji 
p. Wrotuowskiego. W  każdym razie możemy 
jako pewną podać wiadomość, że wdrożone są ro­
kowania z p. W acławem D o m a s z e w s k i m ,  
urzędnikiem bankowym w Wiedniu, o objęcie po­
sady dyrektora Banku. Znając zdolności i facho­
we doświadczenie p. Domaszewskiego, uważali­
byśmy wstąpienie jego do Bankn za rzecz dla 
tegoż Banan baidzo korzystną, zwłaszcza, że dział 
hipoteczny Bankn krajowego tak spiesznie się 
rozwijający, nie ma dotąd fachowego w dyrekcji 
referenta.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 20. sierpnia. (Z Ixby handlowej.) 

I .  Akcje u  sztukę.
płacą

Kolej gaiic. Kar. Lndw. 200 zł. m k. . 211 75
Kolej Lwow .-Czer.-Jaska..........................  222 75
Lankr hypoteeznego gal. po 200 zł w. a. 275 — 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211 —

II. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6 ’/0 - • ------

n .  5•/. • • 99.75
„ .  gal. 5°/, wyl. 10*/, pr. 102 75

Banku krajowego 4 'it°/0 los. w 51 1. . - 96.—
Towarzystwa kred. galie. 5*|, . . .  . 101.25

. kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . .  9550 
kred. gad. ziem. 5"/0 los. w 371 10125

.  kred. g. ziem. 470 1ob. w 4 ! ' / ,  1. 9275
,  kredytowego gal zfeoi. 4>/,6/o

los. w 52 1. . . .  99 —
.  kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92 25

I H .  L is ty  dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw (d. 6 pr.) 37„ 4 7 . -
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2'/.7c ■ 41.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gol. i Buk.

6°/0loi. w 15 lat ..........................
IY. ftbligt za  100 zł.

lndemnizacyjne gau^yj. 5*/0 m. k. . . 104.—
Kom. bankn krajowego 570 w. ». l tm. 100.—
Pożyczka krajowa z i. 1873 67o w. a. . 103.50 
Pożyczka krajowa 1883 47i7o • • . . 94.50

Y. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ....................................17 5^
Losy miasta Stanisławowa 2850

tądają
214 75 
225.75 
2 8 0 .-  
216.-

100.75
103.75 
9 7 . -

102 25 
96.50 

102 25 
93 75

100. -

93.25

50.-
44

105.— 
101. -  

105.50 
96 50

19.50 
31 —

Telegram y własne „Gazety N a r o l1'
Sofia d. 19. sierpnia. W  poniedziałek do­

wiedziały się władze w Rnszczukn, że następnej 
nocy ma tamtejsza prochownia być w powie­
trze wysadzoną. Donos okazał się prawdzi­
wym, znaleziono bowiem na miejsen długi lout, 
który już był zapalony. O godzinie 1. tejże nucy 
zaśtrzslił ktoś trzeme strzałami rewolwerowym, 
żołnierza Teodorowa, stojącego na straży koło da­
wnej baszty seraskierskiej. Przedtem jnż otrzy­
mało kilku obywateli ruszcznckich listy z wyro­
kami śmierci, a dyrektor policji Mantow otrzymał 
list z zawiadomieniem, że spadnie na niego pomsta 
za rozstrzelanych członków rewolucji. Rosjanin Ja -  
kobson, który zeszłego roku chciał Mantowa zabić 
w Bukareszcie, ale się ukrył w konsulacie, miał 
się teraz uwijać w okolicach Ruszcznku.

B e lg ra d  d. 20. sierpnia. Dzienniki serbskie 
wyrażają się z pewną rezerwą o objęciu tronn 
bułgarskiego przez Koburga; Beogradski D newnik  
otwarcie jednak wypowiada, że jest to klęska po- 
IityKi rosyjskiej.

T f i l n O T  „Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 20. sierpnia. Wiener Ztg ogla- 
sze reskrypt cesarski do wielkiego podkomorzego 
koronnego, hr. Trauttmanasdorffa z d. 18. b. m., 
mocą którego zamiast złotego medaln za zasługi na 
polu sztuk i umiejętności, nstanowioną zostaje od­
znaka honorowa, jako uznanie znakomitych zasług 
na tem pola. Agendy dotyczące poruczone zostają 
w. podkomorzemn kor. Je s t  to medal z popiersiem 
cesarza na jednej stronie, a napisem „litteris et 
artibus" na drugiej s t ro n ie ; medal ten ma być 
noszonym na czerwonej wstędze na szyi. Zarazem 
obwieszcza Winner Ztg. szereg nadań tego meda­
lu ;  między inuym: otrzymał go Matejko.

B e r l i n  d. 20. sierpnia. Urzędowo donoszą : 
W skntek nagiej zmiany powietrza doznał cesarz 
przeziębienia, któie się głównie chwilowemi bo­
lami renmatyczuemi objawia.

Sofia d. 2C. sierpnia. W ładze robią na po­
niedziałek przygotowania na przyjęcie księcia.

P e t e r s b u r g  d. 20. sierpnia. Mosk. Wied. 
oświadczają, ie  twierdzenie pewnych pism, jakoby 
Kątków Niemcy fanatycznie nienawidził a Francję 
kochał, jes t  z grnutu mylne.

R z y m  d. 20. sierpnia. S a le tta  telegrafował 
rządowi, że Sayoiroos został przez Ras-Alnlę na 
woluość puszczonym i wczoraj rano do Massawy 
przybył.

L ondyn  d. 20. sierpnia. W Izbie lordów od­
czytał wczoraj Salisbury proklamację, wedle któ­
rej liga irlandzka jako niebezpieczne dla państwa 
towarzystwo obwołaną zostaje. Izba lordów zatwier­
dziła finalnie irlandzką nstawę agraryjną.

W Izbie posłów oświadczył Smith, iż ze 
względów na interesa Anglii i Egijitn, tudzież ze 
względów sorawiedliwości niepodobna Arabiego 
baszę na wolność pnścić. Balfonr oznajmia, że pro­
klamacja przeciw lidze irlandzkiej upoważnia wice­
króla, skłonić ligę w każdym okręgu, gdzieby do 
terrorystycznych postępków i do gwałtownictwa 
podżegała. Rząd zezwala, aby we czwartek nad tą  
sprawą dyskntowano.

YI. Monety.
Duiiat h o l e n d e r s k i .......................................... 5 81 5.91
L uksi cesarski ...............................................  5.89 6 99
N a p o l u o n d o r ...............................................  9 91 10.01
Półitnperjał r o s y j s k i ....................................  10 23 10 33
Bubel rosyjski s r e b r n y ....................................  1.54 1.64
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ...................................... 1.09 1.11
100 marek n i e m i e c k i c h ................................ 6135 62.—
Srebro za 100 złr.................................................—.— ——
Kupony w s r o b r z e ....................................  . —. - ----

Wiedeń dnia 20. sierpnia. e^-Lina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 283.25. Anglo - austrjankie. 
107.75, Unionbank —.—, Kolej Kar. Lndw 21275, Ko­
lej p o /u d n i o w a  , Benta papierowa — —, 5°|, Galie
hip. listy zast. prem. —. —. 41/,0!, Galicyjskie listy za­
stawne Bankn krajowego 96 —, 4 7 ,7 ,  gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. — , 5“|, Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg 
470 renta złota 100 70. Napoleondor 9 9 5 —. Bosyj. bau- 
knoty —•—.—, Usposohienie stałe.

B e n in  dnia 19. sierpnia godzina 4 mii 4o popoł 
Bosyjs. lanknoty 178 30, Alt«i« kredytowe 457 50, Lom­
bardy 134 50, Galicyjskie 86.75 Pniyc*. wschód. 54.60. 
Austrj banknoty 162 40

P a ry ż  37, Benta 81.67.
Wiedeń dnia 19 sierpnia god* 1 min. 40. popoł. 

Alpiny 2 2 —, Węg. akcje kr. 285-75, Anglo-Austr 107 25, 
Unionbank 207-75, Kolej Kar. Lud 212.60, Nordb. 250.50, 
Kolej Połud. 82 —, Kolej Alfold 182-25, Kolej p. Elib, 
227*30, Kolej lw. - czerń. 223-75, Węg. Nordoit . 165-50, 
Wied. Communallose 127-80, Tytoniowe — * —, Galie, 
indemn. 10450. Elbetal 167-25, Węg cis losy r. 124-50, 
Landerbank 222-—, Złota renta węg. 4“/0 100-50, Bauk- 
verein 92 25, Ros rubel pap. 1-10.— LoBy węg 121.75, 
Usposobienie słabe.

Rubryka „ N a d e s ł a n e 1* nie pochouzi od Redakcji 
które też żadnej oipowiedzialuości za nią nie przyjmuje

NadesSane.

i 4 1 01  " *  2 O
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego

kupują i sprzedają pod sajkorzyetniejszemi warunkam i

S O K A L  i L I L I E N
dom bankowy i  kantor n y m la u y .

Zlecenia z p ro w in c j i  w y k o n u ją  Bię bez z w ło c z n ie  
bez doliczenia prowizji.

W  interesie gospodarzy wiejskich i posiada 
czy koni, zwracamy szczególną nwage ua ogiosze 
me o c. k  k o n c e s .  K o r n e u b u r s k i m  proszk i  
K w iz d y  d l a  b y d ł a ,  nmieszczoue w dzisiejszyi 
numerze.

Wszech nank lekarskich

S r .  3 Z .  T Z  a - c l e r r
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i

m ieszka  u lica S y k s tu sk a  8, —  o rdynu je  od 3— 4

Zmiana lokalu,

W ' T  U L l E f f i E R G
bom bankowy

i
kantor wymiany

iv e

L W O W I E
Dom komisowy

i
spedycyjny

przeniósł biura swoje
do  g m a c h u  g a l ic .  T o w a r z y s tw a  k r e d y t ,  

z ie m s k ie g o

ulica Karola Ludwika 1.

M am zaszczyt zawiadomić Szan. Panie, że co 
miesiąc sprowadzam z Paryża formy n a j ­

nowszych fasonów zarzutek i innych ubrań dia 
pań i dzieci, tak dziewcząt jak i chłopczyków, i 
wyrabiim  je podług figury, po cenie 75 ct. od 
sztnki. Zakłady krawieckie, które stale biorą naj 
nowsze fasony, dostają rabat.

Wyższy zakład nanki kroju damskiego

M m e  MARIE
Sykstuska 1. 31. parter.
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ARTYKUŁÓW CHIRURGICZNYCH dobrze zaopatrzony .skład, jako to:
Baloniki do rozpylania podwójne. 
Bongies i ka te try .
Bougiea woskowe.
Cerata gumowa nieprzemakalna. 
Cliaoires.
F laszki na mleko.
Flaszki do ssania.
Flaszki moczowe.
Flaszki moczowe podróżne.
Gąbki do gardła.
Gąbki paryskie.
Garnitury do daszek do ssania. 
Garnitury do lejków Hegara. 
Garnitury do ssania.
Irrigatory  do podróży.
Kanki z kauczuku i kości.

Kanki maciczne.
K atetry  dla koni.
Klosopnmpy.
Klystyry dla koni i bydła. 
Kroplomierze.
Lejki H egara z blachy, kaucznkn, 

nikln i szklą.
Miedniczki kauczukowe dla chorych. 
Napierśniki.
Obrączki na nagniotki.
Ochraniacze oa pomazań.
Odciągacze mleka.
Opaski gumowe.
Papier gutaperchowy.
Papier pergaminowy.
Pęcherze rybie.

Pędzelki do gardła.
Pędzelki do ócz.
Pesarja.
Pierścienie gumowe.
Pierścienie gnmowe ząbkowane. 
Pierścienie maciczne.
Poduszki gumowe.
Pończochy gumowe przeciw knrczom. 
Prezerwatywy gnmowe.
Prezerwatywy damskie.
Przepaski perjodyczne..
Prześcieradła gnmowe.
Przynależności do irrigatorów.
Pypki do ssania, 
liozpylacze do perfnm.
Rozpylacze do proszkn.

Słncbawki kauczukowe.
Sondy żołądkowe.
Snspensorja.
W ata  Brnnsa do opatrywania.
W ata szpitalna.
Węże gumowe.
Wkraplacze do ócz.
Woreczki perjodyczne.
Wstrzykawki gruszkowe 
W strzykawki gnmowe, metalowe i 

szklanne 
W strzykawki do iujekcyj. 
Wstrzykawki maciczne kauczukowe. 
W strzykawki do proszkn na owady. 
W strzykawki do ran.
Zbiorniki moczowe.

p o l e c a

Józef Hanke we Lwowie
SKŁAD FABB i HANDEL MATERJALÓW

pod „Czar D y m  P sem “

Kynek 1. 38 we własnym domu.
4jUT‘ t y m

HANDEL 
Jana Kordeckiego w Złoczowie

potrzebuje

praktykanta.
Zgłoszenia do właściciela. Pierwszeństwo 

otrzymają ci, którzy mają już małą
praktykę. 3224 2 —3

Pomieszkania składające się z 6 , 5, 4,
3, 2 pokoi z przynależytościami, po­
koje kawalerskie, sklepy przy nlieach 
Brajerowski j , Podlewśkiego, Kazi­

mierzowskiej odnajmuje Zarząd realności 
Emila Bertemlllana B rajera. Kazimierzow­
ska 37. 2294 41 ?

MAGAZYN TAPET A. Krzysztofowicza
we Lwowie plac Halicki 2 —  w Czerni owcach ul. Główna 17.

otrzymał

KOŁDRY WEŁNIANE litewskie
w powabnych deseniach po cenie od zł. 7 50 do 25 zł. za sztukę.

Wiedeń — „Hotel HHetropole.“
R ing s tra sse ,  Franz-Jo£Vfs-Quai. W ielk i ho te l  p ierwszorzędny

300  pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), w inda  osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienniki wszystk ich  kra jów  (także i „Gazetę  N arodow ą") ,  pysz..s  
w eranda, kąpiele w  D u n a ju  i binro telegraficzne w hotelu. S tac ja  tram w aju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. P rz y  d ł u ż - ' , m  
pobycie pomieszkanie  po zniżonych cenach.

1365 34—92 L. SPEISER, dyrektor.

P r e p a r a t a
do wyniszczenia 

m o l i .  p c h e ł ,  p l u s k w ,  
k a r a k o n ó w ,

i w ogóle wszystkich innych  owadów, 
tylko pewne i w  najlepszej jakości 

prleca drogerja

A l o j z ego  Hubnera,
L w ów , ni. K arola Ludwika 1. 13

dawniej cukiernia Rotlendera.

Instytut Lahne w Gedenburgu
4 klas no rm alnych ,  6 rea lnych  1 6 g im nazja lnych. Zakł.id przyjmuje 
przy szczególnem uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania indy­
widualnego i przygotowuje uczniów: 1389 11 12

do c. k. zakładów wojskowych, akademii handlo­
wych i jednorocznych ochotników.

Początek 35. roku szkolnego dnia 5. września. Nowych uczniów 
przyjmuje się na miesiące wakacyjne lipiec i sierpLń. Programy i pro- 
Bpekta i każde dalsze objaśnienie przez D u v c k < ‘j ę .

B e r g e r a  medycz i hygien. m y d ł a .
Zboże

na zasiewy zimowe
w wybornych gatunkach, a to: 

pszenica U rbora ,  pszenica Mold- 
Kolbweizen, montańska, Aland, szam­
pańska bybrid , żyto  azowskie ko­

losalne , rzepak zimowy itd. itd.

Nasienie paszy zielonej,
gorczycy, rzepa ścierniaaka, szporek, 

konicz i trawy pastewne,
mięszanka traw,

sztnezny pognój, mączka kościana, 
spodinm, amoniak, nadfosfaty, sale­

tra  chilijska 
na dostawę Jesienną i wiosenną.

I» od w łókn iona mączka pod 
uprawę b aw ełn y  

poleca zawsze w najlepszej jakości po 
najtańszych cenach.

N ajzupe łn ie jsza
w artośc i .

g w ara n c ja  co do za-
3233 2 - 9

Bergera medyczne m ydło maziowe.
zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest we 

wszystkich państwach Eurrpy na
w yrzu ty  skórne w szelk iego  rodzaju

osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasoży- 
tnym, tudzież ua czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, i papry we włosach. 
BERGERA MYDŁO MAZIOWE zawiera 40 pre. s m o ł y  d r z e w n e j  i r ó ż n i  s i ę  
od wszystkich innych smołowych mydeł.

Przy uporczywych cierpieniach używa się także 1054 12—12

B ergera m y d ła  m aziow o-siarkow ego  
które ma wielką wartość medyczną, i różni się od innych mydeł smołowych za- 
granicznycn.

Łagodniejszem „mydłem smołowem" do usunięcia wszelkich
n i e c z y s t o ś c i  p ł c i

liszajów i pryszczów u dzieci, tndzież jako doskonałe mydło do mycia i kąpania 
w codziennem użyciu iest :

B ergera g lyceryn ow e m y d ło  m aziow e, 
które zawiera 35*/, glycoryuy i jes t perfumowane

Cena kawałka każdej sorty 35 et. z broszurą.
Z innych medycynalnych i hygienlcznych mydeł zalecają «ię i zasługują na 

uwagę następujące:
Bergera medycz. mydło naftowe i naftowo-siarkowe. Po wielu próbach w ki - 

nice wiedeńskiej uznano naftol jako środek doskonale działający w .cierpieniach 
skórnych11, i tam  stosowny, gdzie nie można użyć smoły z powodu zapachu 
Cena 50 ct.

1 1 1 2 1 1
C. k. koncesjonowany

Korneuburski proszek pożywny
a  «ll» bydła, y ^

< 7 * % ^  koni, bydła rogatego i owiec
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,

prepara-

P ró b k i ,  cenn ik i g ra t is  i  f ranco.

ALERED RASSL
w Opawie ua Szlązku austr.

w o d i
„CZIGELKA“

Bergera m ydło benzoesowe 40 et. 
do udelikatnienia cery.

Bergera m ydło boraksowe 35 ct 
na pryszcze i piegi,

Bergera m ydło karbolowe 
do wygładzania skóry i dziobów 
spie, tudzież jako mydło desinfekcyjne 
na wszystkie choroby infekcyjne.

Bergera m ydło naftowe i naftolo 
wo-siarkowe 50 ct na cierpienia naskórne' 

B drgera m ydło piaskowe do nacie­
rania skóry.

*0 ct Bergera m ydło salicylowe 40 ct. js-
po.o- ko antyseptyczne mydło toaletowe,

Bergera m ydło siarkowe 35 ct. na

et. doskonałe do lecz nia ran.
I Bergera m ydło żołdowe 35 ct. na
|  plamy wątrnbiane i piegi.

Bergera m ydło glicerynowe 25 ct. 
Bergera m ydło żywiczne 35 ci. prze 

|ciwko cierpieniom gośc. i reumat.
Bergera m ydło godowo-potasowe 55 

ze zdroju Ludwika, zaliczoną doct na puchlinę gruczołów, ból gardła, 
najsilniejszych ze zdroju s z c z a \ \ na PrzyPady gońcowe i re-

Bergera m ydło jodowo-siarkowe 45 
ct. przy wrzodach syfilitycznyeh.

Bergera m ydło ziołowe 35 ct. do 
kąpieli aromatycznych

Bergera m ydło tranowe 35 ct. na 
choroby skrofuliczne.

słono-alkąlieznych, jod zawiera 
ją e y c h , rozsyła główny skład 

eksportowy

Alojzy Muszyński
w G rybo w ie .

Również dostać można: 
we łAcowie w ap ece p. Mikolascha, 
w K ołom yi w rp t  p Sidorowieza, 
to Stryju  pp. Lechicki i Kosterkiewiez, 
w Przemyślu  p. M. Krug, 
w Lisku  w apt. p. Moszczeńskiego, 
w Tarnopolu w apt p. Jamróg ewicza,

na „ d n f r T n f  W 6™ *  35 ct Bergera m ydło siarkowo-piaskowena odm rożen ia  i reumatyzm,
Bergera m ydło żółtkowe 35 et. na,55 c t  “ a w>rzuty akornc. 

papry w głowie L brodzie. ] Bergera m ydło siarkowo mleczne 40
Bergera m ydło p łynne  żela*iste 50 ct- na wSSry piegi i liszaje

• ■ Bergera m ydło spermacetowe 40 ct.
na szorstkie, ez’ rwone i popękane ręce.

Bergera m ydło storasowe na wyrzu­
ty skórne zamiast mydła maziowego. Ce­
na 40 ct.

Bergera m ydło tanninowe 40 et. 
przeciw o wypadaniu włosów, na pocenie 
rąk, a w połączeniu z mydiem maziowem 
jako doskonały środek do p o r o s t u  
włosów.

Bergera m ydło tymołowe 60 ct. na j­
wyborniejsze mydło kosmetyczne do my­
cia i kąpieli

Bergera medyczne m ydło na zęby 
najlepszy środek do czyszczenia zębów 
Cena 35 ct.

Tylko prawdziwe Bergera mydła mogą mieć doniosły skutek, 
albowiem przez 20 lat udowodniły swą praktyeznośe. Należy uwa­
żać na znak echronny uboczny, który zamieszczony jest na o p a ­
kowaniach mydeł, wszystkie naśladowania należy jako bezskute­
czne odrzucać.

Fabryka I główna ekspedycja:
Premiowane dyplomem honorowym

G. HELL &. Comp. w Opawie
na "między narodowej wystawie farmaceutycznej 

we Wiedniu 1883.
En gros dla Lwowa: n M. Karczewskiego, ulica Grodeeka 1. 75, u aptek. pp. 

P- Mikolascha i Z. Ruckera. En detali: u dp. apt. H. Blumenfelda, K. Krzyżanuw- 
i w wielu większych składach wód mi-skiegn, Jakóba Beizera, L. Frauenglasa; w Brodach: u M. Kulaka; w Tarnopotu 

neralnycb. u F. Jamro iewicza, L. F le ischm anna; w Stanisławowie : u J. Macury, A. Be ii la,
Opis i wskazówki wyseła się franco. A. Amirowieza ; w Kopyczyńcach w apt. Redera i we wszystkich aptekach Galicji

13 Z i e l i u n g e n  i n  e i n e m  J a h r e
l iieYon s c h o n  J2

I Haupttreffer am I. September 15.000 fl. o. W. mm
I Haupttreffer am I. November 100.000 Gold-Lire. 4 g M
I W q  l l r i ł + ^ n A T n ł *  o m  I M n w a m l i n * *  I H  f l l f l f l  f l  n  \Af

h ie ro n  schon 
I Haupttreffer am I. September 15.000 fl. o. W.
I Haupttreffer am I. November 100.000 Gold-Lire.
I Haupttreffer am I. November 10.000 fl. o. W.

Die grósste Chance bietet nachstehende von uns arrangirte Losgruppe.

1 óst. Kreuz-Loa | l  ital. Kreuz-Los | 1 ung. Kreuz-Los |l Dombau-Los

J298 1—3

icaii
Z ^ a A ^ p t t r e f f e r

c. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy
tów weterynaryjnych i aptekarza obwodowego.

Odznaczony medalami na wystawach w Londynie, P a ry żu ,  Wiedniu, 
Mnichowie i Hamburgu, dyplomem honorowym na rolniczej wystawie 
krajowej w Czeiuiowcach 1886, dyplomem do I. nagrody ua wystawip 
psów we Wiedniu l8->5—1886. szczególnem uznaniem VI. sekcji (dla 
chowa koni) c. k. Towarzystwa rolniczego we Wiedniu 1879 i 1885, 
uznaniem anstr. Jockey klnbn we W iedniu , węgierskiego Jockey klubo

w Budapeszcie.

Takowy skutkuje jako proszek posilający  dla b y d ła  przy re- 
gulariietn zadawaniu według długoletniego doświadczenia ua brak eltęel 
do ja d ła ,  przeciw  podojom  k r w a w y m ,  na u lepszen ie m leka i 
podtrzymuje istotme także naturalną sile odporna u zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i umiejs/.a inklinację do chorób gruczołowych 
i kolek.

Prawdziwy do nabycia we L w o w ie:  
hurtownie i częściowo u aptekarzy-. >p. Piotra Mikolascha, J. Beizera, 
H. Blumenfelda, K .  Krzyżanowskiego, Z l iuckera ,  A Skle^ińskiegw,

J. Wewiórskiego ;
hurtownie W handlach materjalów aptecznych: p >. J. H a n k e ,  A. Hii

bnera i J .  S p ń lh .

Prawdziwy do nabycia w K rakow ie: 
hurtownie i częściowo u aptekarzy: pa. H. Markiewicza, E. Uadlera 
Wikt. Re.lyka Ad. Siedleckiego, E. Sobierajskiego, Eruestra St.ockmara 

Józefa Tranczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach materjalów aptecznych: pp. M. Jawornickiego. 

J. Jauigi ,  EH. Krautlera i J .  Wiszniewskiego.
D tlej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjalów aptecznych: Bat -
nów, Bełz, B ia ła ,  Bobrka, Beehnia, Bolechów. Borysław, Borszczów, Brzesko 
Brody, Brzeżauy, Bucr.aez, Bursztyn Czortków, Dębica, Dolina. Drohobycz Dynów, 
Gliniany, długów, Gródek, Horodenka, Husiatyn , Jarosław, Jasło. Jezierzany 
Kołomyja, Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kutty, L eżajsk , Łopstyn, Mielec. Miku 
lińce, M lowha, Myślenice, Nadworna, Nieinirów, Nisko, Nowy Sącz, O bertyn, Oder- 
bei g, Oświęcim, Pi dgór/.e. Podhajce, Podwołoczyska, Przemyśl, Przemyślany, Prze­
worsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rnzdót, Rożniatów, Rozw.dów, Rzeszów 
Sądowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skule, Sokal, S tanisła­
wów, S tarem iasto , Stryj, Tarnopol, Tarnów, Ubnów, Ulanów, Waręż, Wieliczka. 
Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zablotów. Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, 

Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt.
■ w e  L i w o w i e .

Centralny skład rozsyłko w y w  aptece obwo­
dowej w  Korneuburgu.

Oprócz tego zuajduja sie prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austrjackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane by­

wają w dzieuikach prowincjonalnych.

Ażeby zapobiedz fałszerstwom uprasza się na to uważać, że każda 
etykieta opatrzona jes t  w czerwonym kolorze niżej podanym podpisem

Ili
na k o p ic e , sterty . lokom obile  
m io ca rn ic , w ozy, okręty  itp .

wyrabiają

W olf P i o k s  Só łm e
<•. k. nprz fabryka towarów tk an y e t  
i faD^yka inaterji nieprzemakalnych.

Goltsch-Jenikau (Czechy).

WINO czerwone Yillany
w najlepszej jak o śc i , baryłka 4 litr. 
po 3 zir  wrai z beczułką Wysyłka 
za pobraniem do każdej stacji poczto­

wej. również prawdziwą

Ś L I W O W I C Ę
po 3 zł baryłkt wraz z beczułką i 

franco — dostarcza
J ó z e f  S c ł i o n f e l d .

właściciel winnic w Yillany (Węgry).
S um  B u rg er- bi* 

/ V  *  ; .  jiiiu t)5ct)fttn Itb tl"
X l f t a n b  fonneti S it  

V l r  i r f l T ' lm,t,: tłrrugfffr
hZr fofon r«fid> u. p a f*

f«nfc Dfrheiraten. 
iBee langcu 6 i f  c in fa Ą  fo fo rt ig f 

3 u f f » b u it g  unferer r f i d j o t  fte irataooe- 
felfigf. ^ o i t o l O f ł r .  C i r n r r a l ^ f n j « i ą < r # 
© c r i i i i  S \ \ .  © B  (erftf u n b  gtó^te 
Sfn fłitu iio it  b t r  a i łd t ! )  g u r  b r n ę l i  frei.

co
T

1
F A B R Y K A

AKfcRONU WŁOSKIEGO
i 8uciiycłi wyrobów z ciasta 

MATYLDY G R Z Y B IŃ SK IE J
we L w ow ie, n l. Gródecka 1. 9

poleca swoje najprzedniejszej jakości wy­
roby po cenie jak najumiarkowańszej, a 

mianowicie:
I pakiet funtowy (‘ /, kl.) makaronu wło­

skiego rurkowego 20 Ct.
I pakiet ‘|, funtowy (*/, kilo) wsielkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
ja k :  fldelini, kolczaki,  gwiazdki, literki,  

liczby, kół&a, owsik po 11 ot. 
l’p. kupcy mają odpowiedni rabat.

Główny skład w Rynku w przechodniej 
kamień cy E hrbsru  (dawniej Andriolego). 

Cenniki na żądanie gratis  i franku.

Sajnlehitcra ź r ó d ło  wody g o r zk ie j

H  u n y a d i  J a n o s
analizowana przez Lieblga, Bunsena, Frezeniusa ,  tndzież jako wypróbowa­
na i wyśmienita ceniona przez znakomitości medycyny, a to :  Bamiierge- 
ra, Korany), Lornisera; Moleschotta, Virc.it/wa, Scanzoniego, Fauve>a, Botkl- 
n a , Zdekauera, Kosińskiego, Chałubińskiego, Szokalskiego, Hugenbergera, 
Nu88bauma Esrńarcha, Schultzego, W underlloha, Frledreioha, Splegelberga 

i innych zasługuje słusznie nc po lecenie , jako
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 8106 30—30
„S ax leh n era  naturalnej wody gorżkleJ“

ażeby uniknąć tern samem szkodliwej zamiany 
Do nabyoia we wszystkich handlach wód mineralnych 1 w wielu aptekach.

Właściciel: Andreas 8axlehner w Budapeszcie.
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J .  A N D E L A
no wo  odkryty

P R O S Z E K  Z A M O R S K I
zabija: pluskwy, pohły. szwaby, karakony, moskale, mnohy, mrówki1 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną niemal 

szybkością i pewnością tak dalece,  że z i s tniejącego pokolenia 
owadów ani ś ladn nie pozostaje.

---------------------------- — ~ 3116 8 -1 2
Prawdz iwy i tanio do nabycia

t r  d r o g e r j i  J .  A o d e ! a
13, ztitn „Schwarze.t Huud*  Husgasse  13.

(13 Dominikanergasse 13, 11 Ketteugasse 11, w Pradze.
We L W O W IE: Zyg Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 

apt., Alojzy Hubner i Józef Hanke składy materjalów. J. Beiser apt , Piotr 
Geilhofer ap t .  Karol Bayer ul. Krakowska; BIECZ: W. Fusek a p t ;  BIAŁA 
E. Kruppa, BRODY: W. I.an^esberg apt ; CHODORÓW: St. Daszkiewicz 
apt ,  FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt., GRÓDEK pod Lwowem: A. Lippu , 
GLINIANY: A. Hełm ap t ;  JASŁO: U Pasch a p t .  KOŁOMYJA: E. Sten- 
zel a p t ,  J. Sidurowioz ; KOPYCZYŃCE : M R der a p t ;  KOSSÓW: S. Bursa 
apt., KRAKÓW: E. Radler apt. E. Stnckuiar apt., W. Redyk apt., K. Wi­
szniewski apt., A. Hawełka, KROSNO: Jan Łazarowiez, KULIKÓW: B Mi- 
siołek apt., KUTY: Aleks. Zagajewski a p t . NOWY-TARG: Ad. Baumann, 
K. Lauer, S. Holzgriin; NOWY SĄCZ: T. Grossbard, S Liechtmann, NIE- 
JalRÓW: K Prr.edrzymiraki ap t .  P R /E M Y S L : A. Faliszewski, 8ÓKĄL: 
Eug. Wysoczański a p t ,  SUCHA: C Czernicki ap t ,  STANISŁAWÓW: 
A. Beil apt., STARE MIASTO: A. Paluch apt., TARNOPOL: F. Ta tr.:..gLc- 
wiez apt., E Franta, TARNÓW: A. Berger, W. Hildner, 8. Steissenberg i 
M Ad.er ap t ;  WADOWICE; S Kurowski apt., T. Rauchberger ZŁOCZÓW: 
Józef Gold, ŻYWIEC: M. Pawluszkiewicz.

Am 1. Septem ber: 
1 fl. 15.000 ii. W.

Am 1. N w e n ib e r :  
L lre  100.009 Gold. Am 1. X ovem ber: 

fl. 10.000 ii. W.
Am 1 H eeem ber: fl. 100.000 o . W. |

1 Am 2. Jiiiiner n . J.: 
I fl. 50 000 o. W .

-1 si 1. 1 e b n ia i  n. >1.. 
L ire  30.000 Gold. Am 1. 3liirz n. .!.: 

fl. 25.000 o. W.
A m  1. Miirz n . J . :  

fl. 75.000 «. W. |Ani 1. Mai u. .1.: 
L lre  15 000 (łnl.l

Am 1. Mai n .  J.: 
| fl. 25.000 ii. W.

Am 1. A ugust n. J . :  
L i re  100.000 Gold.

A m  1. J u l i  n. .1.: fl. 15.000 o. W.
Am 1. Jnni  n. J.: 
fl. 60.000 o W.

liiuoo ąew iu u e u .  U D  liOS t w c i  a . c u c i  I i a c u e 1
Wir erlassen diese vier Yorziigliehen L> se gegeu Cassa eoulant nach Tagescours oder gegen 21 monatlichen Raten

a fl. 3.— oder gegen 12 Raten a fl. 5 . —
Alleinices Spielreeht nach Erlag  der ersten Kate schen zur naehsten Ziehung am I. September. 'MSQ
Ziehungslis ten und Verlosangskalender fraueu und gratis. — Bei Bestellongen erbitten wir die erste 

Rate und 20 kr. fur Riiekporto per Postanweisung — Alle in das Bankgeschaft einschlagigen A uftrage werden
eoulant nnd prompt autgefiihrt

T .  G - U T S :  S z  C O M P .
B a n k -  a n d  W e c h s le rg r s r l i i i f t ,  AVicn, E K o l i ln i i ł rk t  lVr. 5.

Ł T sl  l s u t o

nowości na suknie i kostiumy
w największym wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schayerów
l i w o w l . e * i i

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A .)


